
Cena 50 gr
2 grudnia

posiedzenie Sejmu
WARSZAWA 'PAP)
Prezydium Sejmu ustaliło 

termin najbliższego posiedze­
nia Sejmu na wtorek, 2 grud­
nia 1958 r. Posiedzenie roz­
pocznie się o godz. 10.

Przewiduje się, że porządek 
dzienny posiedzenia obejmie prze­
de wszystkim pierwsze czytanie 
projektu ustawy o samorządzie ro 
botniczym.

Następnie Sejm rozpatrzy spra-
wozdama komisji następują-
cych rządowych projektach ustaw 
o: ubezpieczeniach majątkowych i 
osobowych; Narodowym Banku 
Polskim; kredytach dodatkowych 
na 1958 r.; zmianie ustawy z dnia 
15 grudnia 1951 r. o orzecznictwie 
karno-administracyjnym i o zmia­
nie przepisów o aktach stanu cy­
wilnego.

Sejm rozpatrzy również wnio­
sek e zatwierdzenie uchwały Rady 
państwa (podjętej między II’ a IV 
sesją Sejmu) w sprawie powołania 
A. Zebrowskiego na stanowisko 
przewodniczącego Komitetu Drob­
nej Wytwórczości.

Konferencja prasowa
premiera Chruszczoma

Pierwsze reakcje na noty radzieckie
r MOSKWA (PAP)

W czwartek po południu od 
była się na Kremlu konferen­
cja prasowa u premiera Chru- 
szczowa

Po zagajeniu konferencji 
przez ministra spraw zagrani-

premiercznych Gromykę
N. S. Chruszczów odpowiadał 
na pytania zgromadzonych 
dziennikarzy. Wyjaśniał on po­
szczególne punkty not radziec­
kich w sprawie statusu Berlina 
oraz podkreślił konieczność 
rozwiązania problemu berliń­
skiego.

Wysuwając swe propozycje 
w sprawie unormowania sytu­
acji w Berlinie, rząd radziecki 
— jak stwierdził Ń. S. Chru­
szczów’ — pragnie przyczynić 
się do zlikwidowania napięcia 
w stosunkach między wielkimi 
mocarstwami.

Po oświadczeniu
Dullesa

Zaniepokojenie 
w Bonn

WASZYNGTON (PAP)
Tematem, który dominował 

środowej konferencji prasowej 
na 
se-

kretarza Stanu USA Dullesa, była 
sprawa Berlina.

Zapytany, czy Zachód zgadza się 
by Niemiecka Republika Demokra 
tyczna przejęła uprawnienia Związ 
ku Radzieckiego w Berlinie, Dul- 
les odpowiedział przecząco doda­
jąc równocześnie, że „nie jest wy 
kluczone, iż Zachód będzie trakto­
wać władzę NRD jako przedstawi­
ciela ZSRR”.

Według agencji UPI, Dulles miał 
uzupełnić cytowane na wstępie 
twierdzenie uwagą, iż miedzy trze­
ma mocarstwami zachodnimi i 
NRF istnieje porozumienie w tej 
sprawie.

BONN (PAP)
Oświadczenie amerykańskiego se 

kretarza stanu — Dullesa, podzia­
łało w NRF, Jak bomba.

Nawet bowiem w kuluarach par 
iamentarnych, nie mówiąc już o 
szerszej opinii publicznej, która 
n‘e rozumie wszelkiego rodzaju 
niuansów, oświadczenie Dullesa in 
terpretowane jest, jako kapitula­
cja mocarstw zachodnich wobec 
stanowiska Związku Radzieckiego. 
Ola społeczeństwa NRF, a zwłasz­
cza dla ludności Berlina zachod- 
n‘ego, obojętne jest, czy przedsta­
wiciele Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji trakto 
Wać będą NRD w rozmowach, ja­
ko suwerenne państwo, czy też 
^’lko, jako „pełnomocnika” 
Związku Radzieckiego. Faktem 
jest natomiast, iż po wystrzeleniu 
cąłej amunicji argumentów prze­
ciwko uznawaniu uprawnień kon- 
trolnych władz NRD, rządy mo­
carstw zachodnich skapitulowały 
obecnie na całej linii.

w nowym numerze 
„KAKTUSA”
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Wielka narada gospodarcza

Maszyny wesprą kraj i ludzi
(API)

27 listopada. Wielka sala kongresowa Pałacu Kultu­
ry i Nauki w Warszawie wypełniona 2,5 tys. rzeszą dele­
gatów krajowego przemysłu maszynowego. Przedstawicie-

BERLIN (PAP)
W demokratycznym sektorze 

Berlina rozgłośnie radiowe kil 
kakrotnie transmitowały pełny 
tekst noty rządu radzieckiego 
do rządu NRD i omówiły ob­
szernie treść not radzieckich 
do pozostałych zainteresowa­
nych pąństw.

W pierwszych komentarzach 
rozgłośni zachodnioniemiec- 
kich Freies Berlin i Rias zaj­
mując zdecydowanie negatyw 
ne stanowisko wobec propozy­
cji radzieckich podkreślają je­
dnak, iż treść noty radzieckiej 
świadczy, że ZSRR nie stwarza 
jednostronnie faktów dokona­
nych w sprawie Berlina, ale 
otwiera możliwości rokowań 
z zainteresowanymi państwa­
mi.

W dniu 27 bm. w godzinach wie­
czornych zapowiedziano nadzwy­
czajne posiedzenie senatu zachod- 
nioberlińskiego. Burmistrz Berli­
na zachodniego Brandt wypowie­
dział się już jednak przed tym 
posiedzeniem negatywnie o ini­
cjatywie radzieckiej. Z kół sena­
tu zachodnioberlińskiego przenik­
nęły równocześnie wiadomości, iż 
Brandt zamierza wkrótce udać się 
do Stanów Zjednoczonych, aby o- 
sobiście pertraktować na temat 
inicjatywy radzieckiej. Przedtem 
jednak Brandt spodziewa się wi­
zyty ambasadora amerykańskiego 
w Bonn Bruce’a, który w najbliż­
szych dniach oczekiwany jest w 
Berlinie zachodnim.

BONN (PAP)
Noty ZSRR do rządów mo­

carstw zachodnich oraz rzą­
dów NRF i NRD, zawierające 
propozycje przeprowadzenia 
rokowań w sprawie Berlina 
przynoszą pozornie pewne od­
prężenie i pod względem praw 
nym są całkowicie

oświadczyłku
tek na konferencji 
rzecznik rządu 
Eckardt. Jednakże 

w porząd- 
w czwar- 

prasowej
NRF, dr 
ograniczę-

nia proponowane przez Zwią­
zek Radziecki dowodzą, iż „sy­
tuacja jest nadal poważna”.

Przegrał w Totka
ukradzione pieniądze

RZESZÓW (PAP)
Kierownik działu zbytu kamie­

niołomów w Miękinie w powiecie 
Chrzanów, Tadeusz Kończyk — 
jak wykazały dochodzenia, prze­
prowadzone przez Prokuraturę Wo 
jewódzką w Rzeszowie, popełnił 
szereg nadużyć, fałszował on m. 
in. listy płac, dopuszczał się kra­
dzieży materiałów ttp. W wyniku 
tych machinacji, przywłaszczył on 
sobie ponad 250 tys. zł.

Śledztwo wykazało, że Kończyk 
lubował się szczególnie w grze w 
totalizatora sportowego. Nie miał 
jednakże szczęścia. Przegrał bo- 
v.lem ok. 80 tys. zł, pochodzących 
z kradzieży.

Bajki na długie 
wieczory

List do
„Przyjaciółki4’

Stare kuplety 
na nową melodię

Polski eksport 
do Munia-munia

Otwarcie piwnicy 
w Obornikach

CZY 
TEŁ

WIELKOPOLSKI
Zaproszenie 

na lamy
na str. 3

le partii, rządu, resortów, re­
prezentanci świata nauki i 
techniki.

Na salę przybyli, gorąco wi­
tani, członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR: I sekre­
tarz KC PZPR — W. Gomułka, 
prezes Rady Ministrów — 
J. Cyrankiewicz, przewodni­
czący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — 
S. Jędrychowski.

Punktualnie o godz, 16 roz­
poczyna się ogólnokrajowa na 
rada przemysłu maszynowego 
nad wytycznymi rozwoju w 
latach 1959—65. Najważniej­
szy pod względem wartości 
produkcji przemysł maszyno­
wy inauguruje, jako pierwszy 
w kraju, powszechną dysku­
sję zmierzającą do ugruntowa 
nia i rozszerzenia zadań nakre 
słonych przez XII plenum KC 
PZPR.

Naradę zagaja wicepremier 
Jaroszewicz: „oczy wszystkich 
działów gospodarki zwrócone 
są w waszą stronę...". Central 
na rola przemysłu maszynowe 
go jest podstawowym warun­
kiem rozwoju wszystkich bez 
wyjątku dziedzin gospodarki 
naszego kraju.

Pierwszy dzień narady sku 
pił się nad obszernym refera­
tem lĄinistra przemysłu cięż­
kiego, K. Żemajtisa. Referat 
stanowił kompletny przegląd 
osiągnięć, braków oraz żarnie 
rżeń przemysłu maszynowego 
i stał się podstawą do dysku­
sji zjazdowej.

Przemysł maszynowy zajmuje 
centralną pozycję w naszej go­
spodarce narodowej. Jego rozwój 
musi więc wyprzedzać tempo roz­
woju Innych dziedzin produkcji. 
Cyfrowo wyraża się to m. in. pro­
centowym udziałem produkcji te­
go przemysłu w całej produkcji 
przemysłowej. Przed wojna sto­
sunek ten wyrażał się w Polsce 
wskaźnikiem 7 proc., w 1950 r. — 
11 proc., w 1958 r. — 20 proc., a 
w 1965 r. — wyrazi się stosunkiem 
24 proc. Produkcja przemysłu ma­
szynowego w 1965 roku będzie 40- 
krotnie większa od jego przedwo­
jennej produkcji.

Główne zadania na przyszłość, 
to zapewnienie krajowi dostaw na 
cele inwestycyjne, zaopatrzenie 
rynku w towary konsumpcyjne 
oraz zabezpieczenie wzmożonego 
eksportu maszyn. Co się tyczy 
zaopatrzenia Inwestycyjnego, prze 
mysł maszynowy zapewni je w pis 
nie 5-letnim całkowicie. Produk­
cja przemysłu maszynowego na po 
trzeby rynkowe wzrośnie w 1965 
roku 2,5 raza, w porównaniu z o- 
becną produkcją, umożliwiając m 
in. zniesienie talonów, zapewnia­
jąc równowagę rynkową. Zadania 
w dziedzinie eksportu są niemniej 
poważne. Warto przypomnieć, że 
przed wojną, import maszyn do 
Polski przekraczał wartość całej 
krajowej produkcji przemysłu ma 
szynowego. Obecnie import ma­
szyn stanowi 25 proc, wartości 
krajowej produkcji tego przemy­
słu. W końcu 5-latkl (1965 r.) o- 
becne ujemne saldo w handlu za-

22 grudnia druga sesja 
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP)
W stolicy Związku Radzieckiego 

podano 27 bm. do wiadomości, że 
22 grudnia br. rozpocznie się w 
Moskwie II sesja Rady Najwyż­
szej ZSRR piątej kadencji.

Montaż
tzw. bomby kobaltowej

WARSZAWA (PAP)
Ostatnio w Państwowym Zakła­

dzie Higieny w Warszawie rozpo­
czął się montaż tzw. bomby ko­
baltowej, pierwszego tego typu u- 
rządzenia w kraju, przeznaczone­
go wyłącznie do doświadczeń nau­
kowych w zakresie medycyny. Ba 
dania te prowadzić będzie Zakład 
Biochemii PZH, 

granlcznym przemysłu maszyno­
wego przeobrazi się w saldo do­
datnie w wysokości 440 min. rubli 
dewizowych.

Tak w dużym skrócie przed 
stawiają się tezy i informacje 
ministra K. Żemajtisa. które 
stanowić będą podstawę dla 
dyskusji oraz dla dostatecznych 
wniosków zjazdu.

Sesja naukowa PAN
poświęcona Arianom

WARSZAWA (PAP)
Mija 300 lat od chwili kie­

dy w 1658 roku — specjalna 
uchwała sejmowa skazała na 
wygnanie Braci Polskich, 
zwanych Arianami, zamyka­
jąc w ten sposób żywą dzia­
łalność tej postępowej na owe 
czasy grupy. Z okazji obcho­
dzonego roku Braci Polskich, 
w dniu 27 bm. w Pałacu Sta­
szica w Warszawie rozpoczę­
ły się trzydniowe obrady 
sesji naukowej, zorganizowa­
nej przez Instytut Filozofii i 
Socjologii PAN i Wydział 
I Nauk Społecznych PAN. W 
sesji uczestniczy prezes PAN 
— prof. dr Tadeusz Kotarbiń 
ski.

W pierwszym dniu obrad sesji, 
jej uczestnicy wysłuchali refera­
tów.

Wspólna uchwała 
kierownictw ZMS i ZMW

WARSZAWA (PAP)
27 bm. odbyło się w Warsza 

wie spotkanie pierwszych se­
kretarzy i przewodniczących 
komitetów i zarządów woje­
wódzkich obu organizacji. U- 
czestnicy spotkania wysłucha 
li informacji I sekretarza KC ciągu rozwijać rozpoczętą już bli- 
ZMS M. Renkego i wiceprze-, ską współpracę.
wodnlezącego ZG ZMW — W. 
Winkieła o sytuacji w obu or 
ganizacjach i ich aktualnej 
działalności oraz zapoznali się 
z podjętą ostatnio uchwałą.

Uchwała ta, podkreślając, te pod 
stawą współpracy są wspólne za­
łożenia ideowo-polityczne i wspól­
ne cele wychowawcze, jakie sta­
wiają przed sobą ZMS I ZMW — 
stwierdza, że obie organizacje po- 

upowszechniaćpierać będą
wszelkie formy współpracy mię-

15.000 zł przeznaczyli na
budowę szkół członkowie 
Spółdzielni Przemysłu Lu­
dowego i Artystycznego, o- 
podatkowując się w wyso­
kości 1/2 proc, od wyna­
grodzenia miesięcznego w 
skali rocznej.

A czy Ty złożyłeś już 
swój dar na rzecz budowy 
„1000 szkół na Tysiącle- 
cie“? Jeśli nie, uczyń to za 
pośrednictwem Radiowego 
Funduszu Budowy Szkół—
KONTO PKO POZNAŃ 

5-9-650
Dary można również skła 

dać w każdej chwili w Roz 
głośni Poznańskiej ul. Ber 
wińskiego 5 lub Redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego”
ul. Grunwaldzka 19. 
zwiska ofiarodawców 
blikujemy na swych 
mach oraz w Radio.

Na- 
pu- 
ła-

Nowe zjawisko
w dziedzinie zatrudnienia

WARSZAWA (PAP)
W skomplikowanej 1 trudnej 

dziedzinie, która nazywa się ogól­
nie problemem zatrudnienia, w 
październiku br. wystąpiło nowe 
' ciekawe zjawisko. Z jednej stro­
ny spadła liczba zatrudnionych w 
uspołecznionych zakładach pracy, 

dzy młodzieżą robotniczą i chłop­
ską, między grupami ZMS i koła­
mi ZMW. Do form takich uchwala 
zalicza np. wzajemną wymianę ze­
społów artystycznych i sporto­
wych, organizowanie wspólnych 
kursów dla działaczy, wzajemne 
informacje Itp. Uchwała wskazu­
je również, iż należy w dalszym

Tajemnica zarośli
Nowego Lasu
Kto zabił?

(Inf. wł.)
Przed Sądem Wojewódzkim w

Poznaniu — na sesji wyjazdowej 
w Gnieźnie — rozpoczął się 27 bm. 
proces Adama Kucharskiego. O 
sprawie tej obszernie informowa­
liśmy w artykule pt. „Tajemnica 
zarośli Nowego Lasu”. Przypom- 
nijmy więc tylko najważniejsze 
okoliczności.

14 czerwca 1957 r. w zaroślach 
Nowego Lasu znaleziono zwłoki 
Janiny Waraczyńskiej matki
trojga dzieci. Śledztwo wykazało, 
że denatka utrzymywała intymne 
stosunki z Adamem Kucharskim 
— magazynierem PZZ w Kłecku, 
a 24 maja ub. roku razem z nim 
wyjechała w kierunku Poznania. 
Ostatni raz świadkowie widzieli 
Waraczyńską — 1 to w towarzy­
stwie Kucharskiego — właśnie 24 
maja przed sklepem w Lednogó­
rze. Odjeżdżali motocyklem w kie­
runku Łubowa.

Prokurator oskarżył Kucharskie­
go o to, że w zamiarze pozbawie­
nia życia Waraczyńskiej wywiózł 
ją motocyklem do pobliskiego la­
su, a następnie w zaroślach — 
udusił. Motyw zbrodni? Wara- 
czyńska wiedziała o nadużyciach, 
jakie popełnił Kucharski. Oskar­
żony obawiał się więc — konklu- 
duje prokurator — że denatka
może je ujawnić, skoro on nie 
zgodzi się porzucić rodziny i wy­
jechać z nią w inne strony. Pro­
jekty takie istniały, przy czym 
oskarżony miał do nich zastrzeże­
nia

Tyle z aktu oskarżenia. Przed 
Sądem, podobnie zresztą jak w 
śledztwie, Kucharski nie przyznał 
się do winy i wyjaśnił, że krytycz­
nego dnia rozstał się z Waraczyń­
ską w Lubowie. Proces trwa, (ł) 

a z drugiej strony, coraz mniej 
osób, szczególnie mężczyzn, poszu­
kuje pracy. Dodać Jeszcze trzeba, 
że liczba wolnych stanowisk pra­
cy, zgłaszanych do organów za­
trudnienia, jest ostatnio znacznie 
wyższa niż rok temu.

W ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy br. w gospodarce usp>ołecz- 
nlonej nastąpił 
zatrudnienia , — 
niż w sierpniu, 
dziemiku 1957 r. 
zatrudnionych w

poważny spadek 
Było ono niższe 
wrześniu i paż- 
Najwyższy stan 
uspołecznionych 

i prywatnych zakładach pracy za­
notowano w br. na dzień 1 lipca 
br. — ogółem 7.393,9 tys. osób. Do 
października br. liczba ta zmniej­
szyła się o 71,5 tys, osób.

W październiku br., po raz pierw 
szy od rozpoczęcia procesu zmniej
szania 
ogólna 
nych, 
niższa

przerostów zatrudnienia — 
liczba osób, zarejestrowa- 

poszukujących pracy, była 
niż w tym samym miesią-

cu w ub. roku.

Liczba wolnych miejsc pracy u- 
trzymuje się w tym roku na wyż­
szym poziomie niż w roku ubieg­
łym. W związku z tym, zwiększy­
ły się znacznie możliwości otrzy­
mania pracy. W październiku 1957 
r., na 100 osób, poszukujących pra 
cy, przypadało ogółem 410 wol­
nych miejsc, a w październiku br. 
przypada 558.

W tym roku w dziedzinie za­
trudnienia absolwentów zasadni­
czych i średnich szkół zawodo­
wych oraz szkół wyższych, sy­
tuacja przedstawia się pomyślnie.

A. BONUSIAKA
28 bm. zmarł w Kaliszu po 

przewlekłej chorobie w wieku 
lat 56 zasłużony działacz poli-* 
tyczny i społeczny tego mia­
sta, przewodniczący Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej i 
przewodniczący Społecznego 
Komitetu 1800-lccia istnienia 
tego miasta — Andrzej Bonu- 
siak. Zmarły, w uznaniu za­
sług położonych dla rozwoju 
Kalisza, odznaczony był Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i Złotym Krzy 
żem Zasługi. Andrzej Bonu- 
siak znany jest społeczeństwu 
Kalisza jako długoletni dzia­
łacz władz samorządowych i 
miejskich. Już od 1921 r. do 
wybuchu II wojny światowej 
pracuje aktywnie we władzach 
miejskich, za co był w czasie 
okupacji prześladowany przez 
hitlerowców w obozach kon­
centracyjnych w Mauthausen 
i Grossrosen.

Pogrzeb zasłużonego działa­
cza odbędzie się w Kaliszu w 
dniu 30 bm.



Propozycje radzieckie w sprawie Berlina
Rząd ZSRR zwraca się do 

rządu Stanów Zjednoczonych 
jako do jednego z mocarstw, 
które podpisały Układ Pocz­
damski w sprawie sytuacji 
Berlina, która nabrała aktual­
ności — głosi na wstepie nota 
rządu ZSRR skierowana do 
rządu USA.

Berlin, który był świadkiem 
wielkiego triumfu wspólnej 
walki naszych krajów prze­
ciwko agresji faszystowskiej, 
stał się teraz niebezpiecznym 
węzłem sprzeczności między 
wielkimi mocarstwami - so­
jusznikami w minionej wojnie.

Z kolei, w nocie rządu ra­
dzieckiego przypomina się dro 
gę jaką rozwijała się polityka 
mocarstw — uczestników an­
tyhitlerowskiej koalicji w sto 
sunku do Niemiec.

W dalszym ciągu noty czy­
tamy:

Gdy narody święciły triumf 
nad Niemcami hitlerowskimi 
zebrała się w Poczdamie kon 
ferencja szefów rządów Zwią 
zku Radzieckiego, USA i W. 
Brytanii, aby opracować współ 
ną politykę wobec Niemiec po 
wojennych. Układ Poczdam­
ski, do którego wkrótce po 
jego podpisaniu przyłączyła 
się Francja był uogólnieniem 
historycznego doświadczenia 
walki narodów o zapobieżenie 
agresji militaryzmu niemiec­
kiego. Cała treść tego układu 
zmierzała do stworzenia wa­
runków wykluczających moż­
liwość powtórzenia się napa­
ści Niemiec, na państwa po­
kojowe, zmierzała do tego, by 
militaryści niemieccy nie mo­
gli rozpętać jeszcze jednej woj 
ny światowej, by Niemcy wy­
rzekając się na zawsze mira­
ży polityki zaborów wkroczy­
ły zdecydowanie na drogę roz 
woju pokojowego. Przypomi­
nając najważniejsze decyzje 
konferencji w Poczdamie nota 
wskazuje dalej, że:

Układ poczdamski zawierał 
doniosłe postanowienia stwier 
dzające, iż w okresie okupa­
cji Niemcy powinny być u- 
ważane za jednolitą całość 
pod względem gospodarczym. 
Układ przewidywał również 
utworzenie centralnych nie­
mieckich departamentów ad­
ministracyjnych. Radę mini­
strów spraw zagranicznych, 
która powstała na mocy de­
cyzji konferencji poczdam­
skiej, zobowiązano, by przy­
gotowała podstawy pokojowe 
go uregulowania sprawy Nie­
miec.

Jednakże na politykę mo­
carstw zachodnich coraz więk­
szy wpływ zaczęły wywierać 
siły opętane nienawiścią do 
idei socjalistycznych i komu­
nistycznych, które jednak w 
czasie wojny nie wyciągały na 
światło dzienne swych wro­
gich intencji wobec Związku 
Radzieckiego. W wyniku tego 
na Zachodzie nastawiono się 
na wszechstronne zaostrzenie 
walki ideologicznej, na której 
czele stanęli agresywni leade­
rzy, przeciwnicy pokojowego 
współistnienia państw.

Szczególnie ostry zwrot w 
stosunkach USA oraz Anglii 
i Francji ze Związkiem Ra­
dzieckim nastąpił wówczas, 
kiedy mocarstwa te rozpoczę­
ły prowadzenie w Niemczech 
polityki sprzecznej z układem 
Poczdamskim.

Pierwsze naruszenie układu 
Poczdamskiego polegało na 
tym, że rządy USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji odmówiły 
wykonania tegu układu, zobo­
wiązania dotyczącego prze 
kazania Związkowi Ra­
dzieckiemu zastrzeżonej ilości 
sprzętu przemysłowego z 
Niemiec zachodnich. jako 
częściowej kompensaty za 
zniszczenia i szkody, które wy 
rządziła gospodarce narodo­
wej ZSRR agresja hitlerow­
skich Niemiec.

Jednakże nie poprzestano na 
tym, rządy USA i Wielkiej 
Brytanii z każdym rokiem co­
raz bardziej oddalały się od 
zasad, które legły u podstaw 
układu poczdamskiego.

Również na tę samą drogę 
wkroczyła Francja, która 
mimo iż później przyłączyła 
się do układu poczdamskiego, 
nie może, rzecz jasna./uważać, 
iż jest wolna od części odpo­
wiedzialności za wykonanie 
tego układu.

Przystąpiwszy do odbudowy 
potencjału wojskowo - gospo­
darczego Niemiec zachodnich 
mocarstwa zachodnie przywro 
ciły do życia i umocniły te 
same siły, które wykuwały 
hitlerowską machinę wojen­
na.

Rządy trzech mocarstw sankcjo­
nowały utworzenie armii zachód- 

nioniemieckiej i przyspieszają u- 
zbrojenie NRF, odsuwając na bok 
przyjęte na siebie w Poczdamie 
zobowiązania. Co więcej, włączy­
ły one Niemcy Zachodnie do u- 
tworzonego za plecami Związku 
Radzieckiego i — rzecz jasna — 
przeciwko niemu bloku północno­
atlantyckiego, a teraz wyposażają 
je w broń atomową i rakietową. 
Jak widać, gorzkie doświadczenia 
krwawej wojny przeszły bez echa 
dla pewnych mężów stanu mo­
carstw zachodnich, którzy ponow­
nie wyciągają na światło dzienne 
sławetną politykę monachijską, po 
legającą na podjudzaniu militaryz 
mu niemieckiego przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu — niedawne­
mu sojusznikowi bojowemu.

Wyrażając pytanie: czy sa­
mi inspiratorzy obecnej poli­
tyki mocarstw zachodnich wo 
bec Niemiec mogą gwaranto­
wać, że .wyhodowany przez 
nich militaryzm niemiecki, nie 
obróci się ponownie przeciw­
ko swoim obecnym partnerom 
i czy narody: amerykański, 
angielski i francuski nie będą 
zmuszone zapłacić krwią za 
pogwałcenie przez rządy trzech 
mocarstw zachodnich sojuszni 
czych układów o rozwoju Nie 
mieć w duchu pokoju i demo­
kracji, nota stwierdza, że po­
lityka USA. Anglii i Francji 
wobec Niemiec Zachodnich do 
prowadziła do tego, że zostały 
pogwałcone również postano­
wienia Układu Poczdamskiego 
— zmierzające do zapewnie­
nia jedności Niemiec, jako pań 
stwa pokojowego i demokra­
tycznego.

Jeśli podsumować to, co po­
wiedziano wyżej, można wysu­
nąć tylko jeden wniosek: 
Układ Poczdamski został bru­
talnie pogwałcony przez mo­
carstwa zachodnie.

Jeżeli Niemcy — stwierdza 
nota — nie mają dotychczas 
traktatu pokojowego, to winę 
za to ponoszą przede wszyst­
kim rządy USA, Anglii i Fran­
cji, u których idea przygoto­
wania takiego traktatu jak wi­
dać nigdy nie znalazła uzna­
nia. Wiadomo, że rządy trzech 
mocarstw zawsze negatywnie 
reagowały, gdy rząd radziec­
ki zwracał się do nich w spra­
wie przygotowania traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Przypominając, że obecnie 
USA, Anglia i Francja, jak 
wynika z not, z 30 września br. 
występują przeciwko nowym 
propozycjom pokojowego ure­
gulowania kwestii niemieckiej, 
przedłożonym przez Związek 
Radziecki i NRD. podczas gdy 
nie wysuwają żadnych swoich 
propozycji w tej kwestii, po­
dobnie jak nie wysuwały ta­
kich propozycji w ciągu całe­
go okresu powojennego, nota 
stwierdza:

Powstaje prawdziwe błędne ko­
ło: rząd USA występuje przeciwko 
przygotowywaniem traktatu poko­
jowego z Niemcami powołując się 
na to, że nie ma jednolitego pań­
stwa niemieckiego a równocześnie 
przeszkadza zjednoczeniu Niemiec 
odrzucając jedynie realną możli­
wość rozwiązania tego problemu 
drogą porozumienia między oby­
dwoma państwami niemieckimi.

Rząd radziecki — stwierdza 
dalej nota — raz jeszcze po­
twierdza swoją gotowość wzię 
cia udziału w każdej chwili w 
rokowaniach poświęconych 
przygotowaniu traktatu poko­
jowego z Niemcami. Jednakże 
brak traktatu pokojowego w 
żadnym wypadku nie może te­
raz służyć jako uzasadnienie 
prób utrzymania ładu okupa­
cyjnego porządków w jakiej­
kolwiek części Niemiec.

Związek Radziecki — stwier 
dza nota — nie może się dalej 
poczuwać do obowiązku wy­
konywania tej części między 
sojuszniczych porozumień w 
sprawie Niemiec, która prze­
stała się opierać na równości 
praw i wykorzystywana jest 
dla zachowania reżimu oku­
pacyjnego w Berlinie Zachod­
nim oraz ingerencji ty spra­
wy wewnętrzne NRD. '

W związku z tym, rząd ZSRR 
zawiadamia rząd USA, iż Zwią 
zek Radziecki uważa, że „proto 
kół porozumienia między rzą­
dami: ZSRR, USA i W. Bryta­
nii w spranie stref okupacyj­
nych Niemiec i zarządzania 
„Wielkim Berlinem” z 12 
września 1944 r. oraz związa­
ne z tym porozumieniem uzu­
pełniające dokumenty, w tym 
porozumienie w sprawie apa­
ratu kontroli w Niemczech — 
zawarte między rządami: 
ZSRR, USA, Wielkiej Bryta­
nii i Francji 1 maja 1945 ro­
ku, to jest porozumienia, któ­
rych działanie obliczane było 
na pierwsze lata po kapitula­
cji Niemiec, za akty, pozba­
wione mocy prawnej.

Zgodnie z tym, co zostało 
przedstawione, a także w

MOSKW.A (PAP)
Agencja TASS donosi, że 27 bm. minister spraw za­

granicznych ZSRR — A. Gromyko przyjął ambasadora 
USA w ZSRR — Thompsona i wręczył mu notę rządu ra­
dzieckiego do rządu Stanów Zjednoczonych w sprawie 
Berlina. Tegoż dnia minister Gromyko przyjął również 
ambasadora W. Brytanii i ambasadora Francji i wrę­
czył im analogiczne noty rządu radzieckiego do rządów 
W. Brytanii i Francji.

myśl zasady poszanowania su 
werenności NRD, rząd radziec 
ki rozpocznie w odpowiednim 
momencie rokowania z rządem 
NRD w sprawie przekazania 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej funkcji, jakie in­
stytucje radzieckie czasowo 
pełniły na mocy wyżej wspom­
nianych porozumień między­
sojuszniczych, a także na pod­
stawie porozumienia z 20 wrze 
śnia 1955 r. między ZSRR a 
NRD.

Najlepszym rozwiązaniem próbie 
mu Berlina byłoby takie rozwią­
zanie, które opierałoby się na rea­
lizacji Układu Poczdamskiego w 
sprawie Niemiec. Możliwe jest to 
jednak tylko w wypadku, gdyby 
trzy mocarstwa zachodnie wróci­
ły do wspólnej z ZSRR polityki 
w odniesieniu do spraw niemiec­
kich, polityki, zgodnej z duchem 
i zasadami Układu Poczdamskie­
go. W obecnych warunkach ozna­
czałoby to wycofanie się NRF z 
NATO, przy jednoczesnym wyco­
faniu się NRD z Układu Warszaw­
skiego oraz dojście do porozumie 
nia w tej kwestii, iż zgodnie z 
zasadami Układu Poczdamskiego, 
w żadnym z obu państw niemiec­
kich nie będzie sił zbrojnych, po­
za tymi, które są niezbędne dla 
utrzymania porządku wewnętrzne 
go i ochrony granic.

Jeżeli zaś rząd USA nie 
jest gotów przyczynić się w 
ten sposób do wcielenia w ży 
cie podstawowych zasad poli­
tycznych porozumień między­
sojuszniczych w sprawie Nie­
miec, to rząd ten nie ma żad­
nych podstaw — prawnych 
czy moralnych — aby się upie 
rać przy zachowaniu cztero­
stronnego statusu Berlina.

W warunkach — stwierdza 
dalej nota — w których mo­
carstwa zachodnie odmawia­
ją wzięcia udziału w przygo­
towaniu układu pokojowego z 
Niemcami, a rząd NRF popie 
rany przez te mocarstwa pro 
wadzi politykę przeszkadzają 
cą zjednoczeniu Niemiec, za­
gadnienie Berlina jako odręb 
ny problem powinno znaleźć 
rozwiązanie w najbliższym 
czasie. Trzeba bezwzględnie 
doprowadzić do tego, aby Ber­
lin zachodni przestał być od­
skocznią dla wzmożonej szpie­
gowskiej, dywersyjnej i wszel 
kiej innej wywrotowej dzia­
łalności przeciw krajom so­
cjalistycznym, przeciw NRD i 
ZSRR lub używając terminu 
kierownika rządu USA, dla 
„pośredniej agresji” przeciw 
obozowi krajów socjalistycz­
nych.

Rząd radziecki zwraca się 
do rządu USA w dążeniu do 
odprężenia sytuacji międzyna 
rodowej, zakończenia stanu 
„zimnej wojny” i oczyszcze­
nia drogi, wiodącej do przy­
wrócenia dobrych stosunków 
między ZSRR, USA, a także 
W. Brytanią i Francją, usu­
nięcia z drogi wszystkiego, co 
wywołuje spory i starcia mię 
dzy naszymi krajami, zmniej­
szenia ilości przyczyn, wywołu 
jących konflikty.

Jest rzeczą zrozumiałą, że naj­
słuszniejszym i najbardziej natu­
ralnym rozwiązaniem sprawy by­
łoby połączenie zachodniej części 
Berlina, oderwanej dziś faktycz­
nie od NRD, z jego częścią wschód 
nią i wówczas Berlin stałby się 
jednolitym miastem, wchodzącym 
w skład tego państwa, na którego 
ziemi się znajduje.

Jednakże rząd radziecki, biorąc 
pod uwagę obecną nierealistyczną 
politykę USA, a także W. Bryta­
nii i Francji w stosunku do NRD, 
nie może nie przewidywać trud­
ności, jakie sprawiłoby mocar­
stwom zachodnim współdziałanie 
w takim rozstrzygnięciu zagadnie­
nia Berlina. Jednocześnie rząd 
radziecki kieruje się troską o to, 
aby proces likwidacji reżimu, oku­
pacyjnego nie łączył się i żad­
nym bolesnym burzeniem stosun­
ków, jakie ustaliły się w życiu 
mieszkańców zachodniego Berli­
na.

Ze wszystkich tych wzglę­
dów, rząd radziecki uważałby, 
ze swej strony za możliwe, 
aby problem zachodniego Ber­
lina został w chwili obecnej 
rozwiązany w drodze prze­
kształcenia zachodniego Ber­
lina w samodzielną jednostkę 
polityczną — wolne miasto — 
w którego życie nie ingerowa­
łoby żadne państwo, w tym 
żadne z istniejących obu 
państw niemieckich. Można 
byłoby w szczególności poro­
zumieć się co do tego, aby te­

rytorium wolnego miasta zo­
stało zdemilitaryzowane, i aby 
nie znajdowały się na nim 
żadne siły zbrojne. Wolne mia 
sto Berlin zachodni, mogłoby 
mieć swój własny rząd i mo­
głoby samo kierować swą go­
spodarką, sprawami admini- 
straeyjnymi i innymi.

Cztery mocarstwa, które po 
wojnie uczestniczyły we współ 
nym zarządzaniu Berlinem — 
podobnie jak i oba państwa 
niemieckie, mogłyby się zobo­
wiązać do poszanowania sta­
tusu Berlina zachodniego, ja­
ko wolnego miasta, podobnie 
jak np. postąpiły cztery mo­
carstwa w stosunku do Au­
strii.

Rząd radziecki ze swej stro­
ny nie sprzeciwiałby się, aby 
w czuwaniu nad statusem wol 
nego miasta, Berlina zachod­
niego wzięła w jakiejś formie 
udział również ONZ.

Wprowadzenie statusu wolnego 
miasta dla Berlina zachodniego — 
stwierdza dalej nota — umożli­
wiłoby skuteczne zapewnienie raz 
woju ekonomiki Berlina Zachod­
niego, dzięki jej wszechstronne­
mu powiązaniu z państwami 
Wschodu i Zachodu, jak również 
należytego poziomu stopy życio­
wej mieszkańcom miasta. Zwią­
zek Radziecki ze swej strony o- 
świadcza, że będzie się najinten­
sywniej przyczyniał do osiągnię­
cia tych celów, w szczególności w 
drodze rozkładania zamówień na 
artykuły przemysłowe w rozmia­
rach, w pełni zapewniających sta­
bilizację 1 rozkwit ekonr/mikł wol 
nego miasta, jak również w dro­
dze regularnych dostaw dla za­
chodniego Berlina, niezbędnych 1- 
loóci surowców i żywności na za­
sadach handlowych.

Jeżeli rząd USA, a także 
rządy W. Brytanii 1 Francji 
zgodzą się na rozpatrzenie 
sprawy likwidacji obecnego re 
żimu okupacyjnego w Berli­
nie zachodnim przez utworze­
nie na jego terytorium wolne­
go miasta, to rząd radziecki 
gotów byłby zapewnić w imie­
niu czterech mocarstw oficjał 
ny kontakt w tej kwestii z 
rządem NRD, z którym odbył 
już wstępne konsultacje przed 
wysłaniem niniejszej noty. 
Należy przy tym, oczywiście, 
wziąć pod uwagę, że zgoda 
NRD na stworzenie na jej te­
rytorium takiego niezależnego 
organizmu politycznego, jak 
wolne miasto. Berlin zachod­
ni, stanowiłaby ustępstwo, 
pewna ofiarę ze strony NRD 
w imię utrwalenia pokoju w 
Europie, w imię interesów na 
rodowych całego narodu nie­
mieckiego.

Jednocześnie rząd radziecki 
gotów jest przystąpić do roz­
mów z rządami Stanów Zjed­
noczonych i innych zaintereso­
wanych państw w sprawie 
przyznania Berlinowi zachod­
niemu statusu zdemilitaryzo- 
wanego wolnego miasta. Jeżeli 
jednak propozycja ta okaże 
się nie do przyjęcia dla rządu 
USA, wówczas nie będzie żad­
nego tematu dla przedmiotu 
do rozmów byłych państw oku 
pacyjnych w kwestii Berlina.

Rząd radziecki dąży do tego 
aby niezbędna zmiana w sytu­
acji Berlina przebiegała w 
spokoju, bez pośpiechu i nie­
potrzebnych tarć, z maksymal 
nym wzięciem pod uwagę in­
teresów stron. Jest rzeczą oczy 
wistą, że potrzebny jest pe­
wien czas, aby państwa, które 
okupowały Niemcy po rozgro­
mieniu hitlerowskiego Wehr­
machtu, porozumiały się w 
sprawie ogłoszenia Berlina za 
chodniego wolnym miastem, 
jeśli naturalnie państwa za­
chodnie wykażą należyte zain­
teresowanie ta propozycją. Na­
leży także liczyć się z tym, 
że może wystąpić koniecz­
ność rozmów międzv władzami 
miejskimi obu części Berlina, 
jak również między NRD a 
NRF w celu uregulowania wy 
łaniających się problemów. W 
związku z tym rząd radziecki 
zamierza nic wprowadzać 
zmian w istniejącym dotąd try 
bic dokonywania transportów 
wojskowych USA. W. Brytanii 
i Francji z zachodniego Berli­
na do NRF w ciągu pół roku. 
Rząd radziecki uważa ten ter­
min za całkowicie wystarcza­
jący dla znalezienia odpowied 
niej platformy rozwiązania za 
gadnień łączących się ze zmia

nami w sytuacji Berlina oraz 
dla uniknięcia możliwości 
wszelkich komplikacji, jeżeli 
oczywiście rządy państw za­
chodnich nie będą umyślnie do 
takich komplikacji dążyły.

Jeżeli natomiast wymieniony ter­
min nie zostanie wykorzystany 
do osiągnięcia odpowiedniego po­
rozumienia, wówczas Związek Ra­
dziecki wprowadzi w życie w dro­
dze porozumienia z NRD zamie­
rzone posunięcia. Poza tym bie- 
rze się pod uwagę, że NRD po­
dobnie jak każdemu innemu sa­
modzielnemu państwu powinny w 
całej rozciągłości podlegać spra­
wy dotyczące jej obszaru, to jest 
powinna ona sprawować swą su­
werenność na ziemi, na wodach i 
w powietrzu. Jednocześnie skoń­
czą się wszystkie istniejące do­
tychczas kontakty przedstawicieli 
sił zbrojnych i innych oficjalnych 
osobistości Związku Radzieckiego 
w Niemczech z odpowiednimi 
przedstawicielami sił zbrojnych i 
innymi oficjalnymi osobistościa­
mi USA, a także W. Brytanii i 
Francji w sprawach dotyczących 
Berlina.

Rząd Związku Radzieckiego 
— mówi nota — chciałby mieć 
nadzieję, że zadanie unormo­
wania sytuacji w Berlinie, któ 
re nieuchronnie narzuca na­
szym państwom samo życie, 
zostanie w każdym razie roz­
ważane tak, jak to nakazują 
względy racji stanu, interesy 
pokoju między „narodami, bez 
niepotrzebnego szarpania ner­
wów, i zaostrzania „zimnej 
wojny”. Przy rozwiązywaniu 
takiego problemu jak berliń­
ski najmniej stosowne są me­
tody szantażu i nieopatrzne 
grożenie siłą. Takie metody 
nie pomogą rozwiązać żadnej 
kwestii, mogą one jedynie do­
prowadzić sytuację do niebez­
piecznego punktu wrzenia. 
Tylko jednak szaleńcy mogą 
się zdecydować na rozpętanie 
nowej wojny światowej dla 
utrzymania przywilejów oku­
pantów w Berlinie zachodnim. 
Gdyby tacy szaleńcy rzeczy­
wiście się znaleźli to nie ulega

JUTRO ALBANII

Na zdjęciu: Na budowie rafinerii ropy naftowej.
FOT — CAF

listopada — to święto narodowe Albańskiej Re- 
' publiki Ludowej. W dniu tym mija 14 lat od 

chwili ostatecznego wyzwolenia Albanii z hitlerowskiej 
niewoli przez stworzoną z oddziałów partyzanckich 
armię albańską.

Albania wchodzi w 15 rok istnienia jako państwa de­
mokracji ludowej. I podsumowując niemałe już osiąg­
nięcia — spogląda naprzód. Właśnie o tym jakie będzie 
jutro Albanii opowiedział naszemu korespondentowi 
przewodniczący albańskiego Państwowego Urzędu Pla­
nowania — Koczo Teodosi.

— Jak w ciągu najbliższych 
lat zmieni się gospodarcze o- 
blicze Albanii?

— Szybkie tempo — to charakte­
rystyczna cecha rozwoju albań­
skiego przemysłu. Do końca dru­
giego planu pięcioletniego, to jest 
do roku 1960, produkcja przemy­
słowa będzie wzrastać co roku 
średnio o 17,y/» i w ten sposób w 
porównaniu z 1955 r, wzrośnie 
przeszło dwukrotnie. Szczególnie 
szybko rozwinie się przemysł cięż­
ki. Wiąlką wagę przykładamy do 
rozwoju wiydobycia ropy nafto­
wej: otrzytnane ze Związku Ra­
dzieckiego nowoczesne urządzenia 
wiertnicze, intensywne wiercenia 
na głębokości 3—3,5 tys. m pozwo­
lą dwukrotnie zwiększyć planowa­
ne wydobycie ropy. Podwojona 
również zostanie zdolność wy­
twórcza rozbudowywanej rafinerii 
w Cerrik.

Rosnące potrzeby gospodarki na­
rodowej wymagają znacznego roz­
woju bazy energetycznej. Już o- 
fcecnie rozpoczyna się budowę no­
wych elektrowni wodnych. Jedna, 
o mocy 20.000 kW, powstaje w 
Szkopet — uruchomiona ona zosta­
nie w 1961 r. Druga, o mocy 24.000 
kW, na rzece Bystrice, ruszy w 
rok później.

Wzrastające wciąż zapotrzebo­
wanie na materiały budowlane za­
spokoją nowe cementownie i ce­
gielnie. Również szybko rozwijać 
się będzie przemysł lekki i spo­
żywczy. 

wątpliwości że znalazłby się 
dla nich kaftan bezpieczeń­
stwa.

Ani Związek Radziecki, ani 
żadne inne państwo socjali­
styczne — głosi w zakończeniu 
nota — nie mogą i nie mają 
zamiaru negować swego istnie 
nia właśnie jako państw so­
cjalistycznych. Dlatego też 
stoją one niezłomnie, zjedno­
czone w braterskim sojuszu, 
na straży swoich praw, obro­
ny swych granic państwowych, 
działając zgodnie z hasłem — 
jeden za wszystkich, wszyscy 
za jednego. Wszelkie narusze­
nie granic NRD, Polski, Cze­
chosłowacji, wszelkie agre­
sywne poczynania przeciwko 
któremukołwiek z państw — 
sygnatariuszy Układu Warszaw 
skiego uważane będą przez 
wszystkich jego uczestników 
za akt napaści na nich wszyst­
kich i niezwłocznie spotkają 
się z odpowiednim przeciw­
działaniem.

Związek Radziecki, jego na­
ród i rząd szczerze dążą do 
przywrócenia ze Stanami Zjed 
noczonymi dobrych, opartych 
na zaufaniu stosunków, które 
— jak dowiodło doświadcze­
nie wspólnej walki przeciwko 
agresorom hitlerowskim są w 
zupełności możliwe i które w 
warunkach pokojowych przy­
niosłyby obu naszym krajom 
tylko korzyści płynące z du­
chowej i materialnej współ­
pracy naszych narodów, wzbo­
gacającej je nawzajem, a 
wszystkim innym ludziom — 
dobrodziejstwo spokojnego ży­
cia w warunkach trwałego po­
koju.

&
Noty analogicznej treści skie­

rował rząd radziecki do rządów 
Wielkiej Brytanii i Francji. Od­
pisy noty rządu radzieckiego do rzą 
du USA zostały przesłane rządom 
wszystkich krajów, z którymi 
ZSRR utrzymuje stosunki dyplo­
matyczne, jak również do rzą­
dów innych państw — członków 
ONZ.

Dobre perspektywy zarysowują 
Się także przed rolnictwem. W du­
żym skrócie: do końca 1960r. rol­
nictwo całkowicie zaspokoi zapo­
trzebowanie ludności na zboże, a 
przemysłu — na surowce.

— Co zajdzie nowego w ży­
ciu kulturalnym kraju?

— Główne osiągnięcia zanotuje­
my w dalszym rozwoju oświaty. 
Do końca bieżącego planu liczba 
uczniów w szkołach podstawo­
wych wzrośnie prawie o jedną 
czwartą; w szkołach średnich — 
prawie dwukrotnie; na wyższych 
uczelniach — o dwie trzecie. P®' 
wstaną liczne nowe kina, teatry, 
biblioteki, domy kultury,

— W jaki sposób będzie 
wzrastać stopa życiowa ludno­
ści?

— Do końca 1960 r. dochód na­
rodowy wzrośnie o 75*/«. Realne 
płace robotników i urzędników 
zwiększą się o 35*/«, a docho y 
chłopów — o 45*z>. Przeszło dwu­
krotnie wzrosną obroty w skle* 
pach — a więc ludzie mając za c®, 
będą mieli co kupić. W miastac 
i osiedlach przemysłowych zbun®- 
wane zostaną nowe domy o °^° " 
nej powierzchni mieszkalnej wy* 
noszącej 850 tys. m* — a więc wię* 
cej niż liczy cała obecna Tirana.

Ludność Albanii — niewielkie^®’ 
półtoramilionowego kraju — 
lepiej niż dawniej i z roku na r° 
żyć będzie coraz zasobniej, coral 
kulturalniej, weselej.

Rozmawiał: K.



'I referatu ministra Zemajtisa na naradzie 
aktywu przemysłu maszynowego

Więcej 
dla kraju i 
y budowie socjalistycznej 

gospodarki i przemysłu, prze­
mysł budowy maszyn od 
9fywa decydującą rolę. To on 
Jtwarza bazę techniczną roz­
boju wszystkich innych gałę- 
zi przemysłu oraz transportu 
i rolnictwa. Dlatego też tem­
po rozwoju przemysłu maszy­
nowego musi być szybsze niż 
innych gałęzi naszej gospodar

W końcu przyszłej 5-latki 
produkcja naszego przemysłu 
maszynowego będzie ponad 40 
razy wyższa niż przed 1939 r. 

Kierunki rozwoju przemy­
słu maszynowego, określają 
trzy zasadnicze zadania:
1, “dostawy maszyn i urządzeń 

dla potrzeb inwestycyjnych 
gospodarki narodowej,

2, dostawy towarów typu kon 
sumpcyjnego dla rynku,

3. dostawy eksportowe.
Aby wykonać te zadania, za 

klada się nadal bardzo wyso­
ki wzrost produkcji maszyno­
wej — w granicach 12—13 pro 
cent rocznie. Zaspokojenie po­
trzeb przemysłu, transportu, 
rolnictwa, stanowić będzie na 
czelne zadanie przemysłu ma­
szynowego.

Jeśli chodzi o dostawy arty­
kułów trwalej konsumpcji, to 
produkcja ich wzrośnie w 1965 
r. w stosunku do roku bież, 
trzykrotnie i wyniesie (w ce­
nach detalicznych) ok. 24 mld 
zł,

Ponieważ produkcja wymię 
nionych artykułów ma wzro­
snąć poważnie już w najbliż­
szych latach, można oczekiwać 
że osiągnięta będzie równowa 
ga między podażą a popytem 
i w wyniku tego w większoś­
ci wypadków zniesione zosta­
ną obecnie stosowane talony.

Min. Źemajtis podkreślił bardzo 
mocno zagadnienia eksportu stwier 
dzając, że szybki wzrost sprzeda­
ży maszyn za granicę, stał się dla 
naszego kraju nie tylko koniecz­
nością, ale jedynie słuszną drogą 
rozszerzania hajidlu zagranicznego.

W 1965 r. wartość eksportu 
przemysłu maszynowego po­
większy się w stosunku do ro­
ku bieżącego przeszło 2,5-kro- 
tnie i wyniesie co najmniej 2,2 
mld rubli. W związku z tym 
procentowy udział tego prze­
mysłu w ogólnym naszym eks 
porcie, wynoszący w br. 26 
proc, wzrośnie w końcu przy­
szłej pięciolatki do ok. 38 proc.
Kończąc omawianie zagadnień 

eksportowych, referent podkreślił, 
iż konieczne jest wprowadzenie 
uproszczeń w organizacji ekspor­
tu maszynowego przez zapewnie­
nie bardziej bezpośredniego na 
niego wpływu przemysłu.

Min. źemajtis przeszedł następ­
ie do omówienia wytyczonego 
Przez XII Plenum rozwoju nie­
których branż przemysłu maszyno­
wego.

Zgodnie z planami najbliż- 
SzeSo 7-lecia, energetyka ma 
uruchomić nowe jednostki e- 
nergetyczne o łącznej mocy 
blisko 4 tys. MW. 60 proc, za­
potrzebowania np. na turbo- 
Seneratory musi pokryć nasz 
Przemysł maszynowy.

Bardzo cnybki wzrost PRZEMY­
KU CHEMICZNEGO stwarza sil- 

ne i rosnące zapotrzebowanie na 
Daszyny i aparaturę chemiczną.

1965 Ł nastąpi poważny wzrost 
redukcji (w stosunku do br.) te- 

F° sprzętu inwestycyjnego, 
nnieje również konieczność uru- 

On}ienia produkcji nowych ro- 
zajow maszyn i urządzeń.
przemysł włókienniczy do 

nie«a dużej ilości maszyn, ko-
*:Znyęh do wymiany przestarza- 

Pr2MJUz dZ’ś Parku maszynowego. 
”iysł maszyn włókienniczych 

równ ach 19fi0—65 ma więc, aby 
. Docześni rozwijać eksport, po 

*c swą produkcję.
Mv«r.ny stan zaopatrzenia PRZE- 
«zynvU SPO^CZEGO w ma- 
jOwy \ urz9dzenia produkcji kra- 
ry. p niezadowalają-
go i jednak przewidywane 
cji Wukr°tnego wzrostu produk- 
* 1965° ro<Jza^u maszyn i urządzeń 
stat 1 r” stan ten nie ulegnie do- 

& cznej poprawie.

i wasze ciała”. A więc zapew­
ne tu tkwią korzenie odnowio­
nej przyjaźni. Walka z oku­
pantem Polaków i narodów Ju 
gosławii. Dwa bataliony par­
tyzantów polskich pod dowodź 
twem Józefa Broz-Tito.

Tysiące ofiar scementowało 
antyfaszystowski front na 
Bałkanach. Ofiary z Janicy i 
Kragujevac, partyzanci polegli 
w ofensywach — rozpalili zni­
cze, łączące się w jeden pło­
mień. Odczuwam jego żar na 
górze Avala tuż pod Belgra­
dem, przy pomniku nieznanego 
żołnierza, wśród robotników 
rolnych i pracowników insty­
tutów naukowych, w klubie 
dziennikarzy, wszędzie. Za­
grzewa on narody Jugosławii, 
niebogate, na dorobku — do 
pracy. Pozwala znosić i łamać 
trudności. Stapia narodowo­
ści, jak ongiś w boju — w 
trudach dnia powszedniego. A 
przecież tych pochodni wolno­
ści i pokoju, palących wyzysk 
i ucisk, płonie w Europie wię­
cej.

Eugeniusz KITZMANN

^YSf\TBUDOWNICTWA 1
Material'ow budów- 

iHUsi 11 — Przemysł maszynowy 
technjS Worzyó odpowiednią bazę 
CzcsnvCZn^’ "ryi^a^Pną w nowo- 
«PrzPt’ ° wysokiej wydajności 
że w Przewiduje się,
lu Urz r’ Produkcja tego rodza- 

■ eń w zasadzie powinna 
O Potrzeby kraju.

KOtyy r' PRZEMYSŁ OBRABIAR 
tyS- . Powinien wyprodukować 2G 
Wej .. rabiarek do obróbki wióro- 

°.10 tys' więcej niż w br.
)o ci ZCaie kraju w obrabiarki by 

e niewystarczające. Wiele 
^rza?. W zakłatJach jest już prze- 
Sa w 5'? ,ub zużytych i wyma- 
czenje m,any ■ Pierwszorzędne zna- 
"^kcii ma również opanowanie pro 
^are]^ nt>W<K:zesnycb typów obra- 

maszyn 
na eksport 
Przed PRZEMYSŁEM TABORU 

KOLEJOWEGO stoi poważne zada 
nie zaspokojenia potrzeb naszej 
komunikacji. Ogólna wartość do­
staw dla kraju wyniesie do 1965 r. 
aż 12 mld. zł. Na nim będzie rów­
nież ciążyć w poważnej mierze 
zrealizowanie zadań przemysłu 
maszynowego w dziedzinie ekspor 
tu.

PRZEMYSŁ STOCZNIOWY bę­
dzie miał w najbliższej siedmio­
latce poważne zadania, wynikające 
z zapotrzebowania kraju i zadań 
eksportowych. W 1965 r. wypro­
dukuje on statków o łącznej noś­
ności o ok. 430 tys. ton, tzn. o 260 
tys. ton więcej niż w br.

MOTORYZACJA. Produkcja sa­
mochodów ciężarowych wyniesie 
w 1965 r. 30 tys. sztuk, a samocho­
dów osobowych 37 tys. sztuk (w 
tym ok. 20 tys. mikrosamochodów), 
autobusów 3600 sztuk. Nasze fa­
bryki motoryzacyjne muszą wy­
konać w siedmioleciu 5 min. ro­
werów oraz 1,5 min. motocykli, 
skuterów i motorowerów.

Jeśli chodzi o MASZYNY ROL­
NICZE — to głównym zadaniem 
stojącym przed tym przemysłem 
jest wyprodukowanie takich ma­
szyn i ciągników, które miałyby 
najlepsze zastosowanie oraz w peł­
ni pokryły potrzeby naszego rol­
nictwa. w 1959 roku ruszyć ma 
produkcja 25-konnego traktora o- 
raz 8-konnego ciągnika jedno­
osiowego.

Wzrost PRZEMYSŁU ELEK­
TROTECHNICZNEGO I ELEKTRO 
NICZNEGO będzie wyprzedzał o- 
gólne tempo wzrostu przemysłu 
maszynowego. Na jego „barkach” 
spoczywać będzie odpowiedzial­
ność za zrealizowanie planów e- 
lektryfikacji transportu, gospodar­
ki energetycznej miast i wsi, za 
właściwe wyposażenie przemysłu 
okrętowego, samochodowego i wie 
lu innych branż przemysłu maszy­
nowego.

Przechodząc do omówienia 
środków realizacji tych wiel­
kich zadań, stojących przed ca 
łym przemysłem maszynowym 
min. Źemajtis omówił bardzo 
ważne w przemyśle maszyno­
wym zagadnienia kooperacji, 
wykazując, że od niej w po­
ważnym stopniu zależeć bę­
dzie możliwość wykonania 
wszystkich zamierzeń. Pilnym 
więc zadaniem jest zakończe­
nie budowy lub rozbudowy 
szeregu zakładów, które do­
starczają części, urządzeń, od­
lewów itp. dla fabryk przemy 
słu maszynowego.

Omawiając szczegółowo pro 
bierny inwestycji, Minister 
stwierdził m. in., że należy dać 
pierwszeństwo rozbudowie ist 
niejących już zakładów przed 
budową całkowicie nowych, a 
także przyjąć zasadę szerokiej 
modernizacji przestarzałego w 
wielu przypadkach parku ma 
szynowego.

Zaplanowany w przyszłym 
7-leciu wzrost produkcji musi 
być osiągnięty co najmniej w 
70—80 proc, drogą wzrostu wy 
dajności pracy. Stąd też wy­
nika konieczność kontynuowa 
nia uporczywej walki z prze­
rostami w zatrudnieniu, wal­
ki o zwiększenie efektywnoś­
ci pracy.

System płac w przemyśle ma 
szynowym stanowi obecnie je 
den z najbardziej nabolałych 
problemów. W ostatnich la­
tach nastąpił w przemyśle ma 
szynowym wzrost płac pracow 
ników umysłowych o 18 proc, 
i robotników o 27 proc. Nie 
rozwiązało to jednak wszy­
stkich zagadnień płacowych te 
go przemysłu. Zwłaszcza za ni 
skie są w szeregu przypadków 
zarebki u majstrów w stosun­
ku do podległych im robotni­
ków. Także inne błędy w o- 
becnym systemie płac są dziś 
jedną z ważnych przyczyn ni­
skiej wydajności pracy, nie­
chęci do podnoszenia kwali­
fikacji, poczucia krzywdy 
wśród szeregu pracowników, 
a także spadku dyscypliny pra 
cy.

— Sądzę — powiedział min. 
Źemajtis — że u progu nowej 
5-latki niepodobna jest cof­
nąć się przed radykalnym u- 
zdrowieniem istniejących sto­
sunków w dziedzinie płac. Trze 
ba postawić zadanie opracowa 
nia w całym przemyśle norm 
technicznych i stawek gwaran 
tujących społecznie sprawiedli 
wy, zachęcający do podnosze­
nia kwalifikacji poziom zarób 
ków poszczególnych grup.

Minister Źemajtis zakończył 
referat poruszeniem niektó­
rych innych zagadnień ekono­
micznych i technicznych, wy­
stępujących w przemyśle ma­
szynowym, oraz zaapelował o 
rozwinięcie wnikliwej dysku­
sji nad w, w problemami w za 
kładach pracy.

Zza redakcyjnego biurka

Zaproszenie na -jamy

। Na zdjęciu: fronton główne- 
I go wejścia na Cmentarz Boha- 
| terów w Belgradzie.

Fot (2): E. Kitzmann

Szkice z Jugosławii
spec i alnego wysłannika
„Głosu**

Pięć pochodni
Biorę do ręki dinara. Z 

jednej strony reszka, z 
drugiej, gdzie zwykli- 

śmy oglądać orła, wizerunek 
pięciu pochodni, palących się 
jednym płomieniem. Wokół — 
wiązki kłosów, owinięte szarfą
z datą: 29. XI. 1943.

Cóż tu jest do dyskusji? Te 
wytyczne przygotowy­
wane przecież były dość 

długo, pracowały nad nimi 
najlepsze głowy. Cóż ja tu mo­
gę wnieść? Uważam, że są one 
słuszne i że trzeba je realizo­
wać”.

Naturalnie. Można i tak po­
traktować wytyczne rozwoju 
gospodarczego naszego kraju 
w latach 1960—1965. Jednakże 
na pewno nie jest to stano­
wisko zgodne z najbardziej 
nawet osobistymi interesami 
człowieka, który podobną o- 
pinię wypowiada.

Pomyślmy. Wytyczne zakła­
dają wzrost udziału funduszu 
spożycia w podziale dochodu 
narodowego o 34% w roku 
1965 w porównaniu z rokiem 
1960, przy czym wzrost spo­
życia zbiorowego (oświata, 
zdrowie, urządzenia socjalne 
itp) powinien wynieść ok. 20%, 
a spożycia indywidualnego 
(płace itp.) ok. 35%. Wzrost 
prac realnych, uwzględniając 
przyrost naturalny, powinien 
wynieść na 1 mieszkańca PRL 
23—25%.

Wzrost płac... Przecież to 
sprawa jak najżywiej intere-. 
sująca każdego obywatela! Nie 
ma nad czym dyskutować? 
Przecież każdy obywatel 
chciałby, by jego dochody z 
pracy stale i możliwie naj­
szybciej wzrastały! A skoro 
tak...

Skoro tak — to bądźmy kon­
sekwentni: skąd zdobyć fun­
dusze na wzrost płac? Co zro­
bić, by proponowany w wy­
tycznych wskaźnik 23—25 % 
wzrósł?

Niedawno przysłuchiwałem 
się dyskusji nad wytycznymi 
XII Plenum. Rozważano — nie 
w szczegółach, ogólnie — real­
ność projektowanych założeń, 
wentylowano różne ewentual­
ności. I okazało się, że naru­
szenie choćby jednego wskaź­
nika — pociąga za sobą zmia­
ny w innych. Okazało się, że 
nie ma innej rady jak tylko, 
przyjmując wytyczne za punkt 
wyjścia, szukać — drogą dys­
kusji, badań, rzeczowych ana­
liz — możliwości zwiększania 
produkcji przy możliwie naj­
mniejszym nakładzie pracy i 
kosztów; możliwości rozszerza 
nia produkcji możliwie naj­
mniejszym wysiłkiem inwesty­
cyjnym. Szukać możliwości 
zwiększenia wzkaźników pro­
dukcji, wydajności pracy, 
zmniejszenia kosztów produk­
cji, kosztów’ inwestycji, ko- 

-sztów zużycia materiałów i 
surowców; szukać możliwości 
najpełniejszego wykorzysty­
wania maszyn i urządzeń. 
I tak dalej i dalej...

A to oznacza, że każdy z nas 
do tych poszukiwań musi do­
łożyć swego wysiłku i pomy­
słowości, bo każdy z nas w 
skomplikowanym mechanizmie 
gospodarki narodowej spełnia 
określoną rolę — zależnie od 
swej postawy — przyspiesza­
jącą jej rozwój, lub hamującą; 
każdy swą pracą przyczynia 
się do zwiększania możliwości 
podniesienia wskaźników np. 
płac realnych, lub ich zmniej­
szenia. Źe to najoczywistsza i 
sprawdzalna prawda — świad­
czy okres minionych dwu lat. 
Przecież jeszcze w początkach 
1957 roku właściwie nie było 
wiadomo, czy wyjdziemy 
obronną ręką z ogromnych 
trudności gospodarczych, czy 
stabilizacja gospodarcza Pol­
ski nastąpi na poziomie niż­
szym od założonego, czy na po­
ziomie planowanym, czy też 

wyższym. Dziś dla nikogo nie 
jest tajemnicą, iż stabilizacja 
nastąpiła na poziomie — naj­
dobitniej mówiąc — optymi­
stycznym, choć nie optymal­
nym. Każdy z nas, ludzi 
pracy, jakoś się przecież do te­
go przyczynił.

Opracowując wytyczne wy­
chodzono ze słusznego założe­
nia. że lepiej jest przyjąć 
wskaźniki odpowiadające nie­
zbędnemu poziomowi rozwoju 
sił wytwórczych (uwzględnia­
jąc wszystkie czynniki jak np. 
stosunki demograficzne, ten­
dencję do możliwie najwyższe­
go wzrostu funduszu spożycia) 
niż podejść do problemu wo- 
luntarystycznie, roztaczając 
wizję gigantycznych osiągnięć, 
nie mając po temu wszystkich 
danych. Opracowując wytycz­
ne wychodzono także z dru­
giego słusznego założenia, że 
nawet najlepszy trust mózgów 
nie zastąpi mądrości społecz­
nej, mądrości mas, które — 
na różnych szczeblach hie­
rarchii machiny gospodarczej 
— najlepiej wiedzą gdzie i co 
można zmienić, by osiągnąć 
wskaźniki bliższe maksimum 
możliwości. Dlatego też wytycz 
ne rozwoju PRL na pięciolecie 
1960—65 poddano pod dysku­
sje ogólnonarodową. Dopiero 
całość materiału z tej dvskusji 
pozwoli na opracowanie już 
nic wytycznych, lecz planu roz 
woju ekonomicznego naszego 
kraju, który zostanie przedło­
żony III Zjazdowi Partii

Oto dlaczego już publikuje­
my i publikować będziemy 
nadal materiały dyskusyjne 
związane z wytycznymi. Dzień 
nikarze „Głosu” wypowiedzieli 
się np. na temat możliwości 
zwiększenia produkcji ekspor­
towej w naszym województwie 
(artykuły pt. „Eksport racją 
stanu”), na temat szerszego 
stosowania w przemyśle osiąg­
nięć polskich wynalazców („Pa 
tentowe uniki”) czy np. na te­
mat perspektyw i trudności 
rozwijania ruchu racjonaliza­
torskiego („Zapomniany te­

To też są nagrody, których posiadaczem możesz się 
stać już za parę dni. Oprócz tego jako ekwiwalent za 
trud wypełnienia i wysłania ankiety postawiliśmy do 
dyspozycji Czytelników:

Motocykl, najnowszy model pralki, 3 radioaparaty, 
2 zegarki, odkurzacz, aparat fotograficzny i wiele innych.

Pamiętaj więc:.

WIELKA ANKIETA - fo hasło dnia
Fot. K. Przychodzki

mat”). Dziennikarze będą się 
wypowiadać na łamach swojej 
gazety w dalszym ciągu. O ileż' 
jednak cennie jsze byłyby wy- i 
powiedz! zainteresowanych fa- । 
cbowców i praktyków! O ileż 
więcej byłoby z nich pożytku!

Nie brak w Poznaniu i woj. 
poznańskim ludzi, którzy nie­
jedno mają do powiedzenia 
np. w kwestii wdrażania po­
stępu technicznego w naszych 
zakładach produkcyjnych i nie 
tylko tam. Nie brak takich, 
którzy noszą w zanadrzu inte­
resujące propozycje dotyczące 
zwiększania produkcji ekspor­
towej, propozycje rozwiązania 
trudności, jakie z nią się wią- 
żą. Nie brak w naszym woje­
wództwie ludzi myślących, 
których często drażni nieudol­
ność, czy też niechęć do zgod­
nego z naukowymi założeniami 
ustawienia organizacji pracy 
w ich zakładach.

Ich głos w przedzjazdowej 
dyskusji na łamach dziennika, 
czytanego przez ponad sto ty­
sięcy ludzi, będzie miał zna­

czenie nie tylko dla zakładu, 
w którym pracują, nie tylko 
dla „branży”, do której ten za­
kład należy. Głos ten bowiem 
pobudzi innych do myślenia, 
do szukania rozwiązań, sprzy­
jających podwyższeniu wszy­
stkich wskaźników, propono­
wanych w wytycznych XII Ple 
num, a w konsekwencji także 
wskaźnika wzrostu realnych 
płac.

Dlatego też, dziękując tym 
wszystkim, którzy już nade­
słali swoje uwagi a także arty­
kuły, zachęcamy do dyskusji 
wszystkich innych. Czytelnicy 
„Głosu”! Zapraszamy Was na 
łamy Waszej gazety!

Józef KONECKI

29 listopada to dziś. 1943 rok, 
to 15 lat temu. Wówczas An­
tyfaszystowska Rada Wyzwo­
lenia Narodowego Jugosławii 
(AVNOJ) stworzyła podstawy 
prawne demokratycznej fede­
racyjnej Jugosławii, stając się 
jej reprezentatywnym orga­
nem.

W kraju spod znaku pochod­
ni natrafiam nieomal na każ-

Pomnik Partyzanta w Ceti* 
nije wstrząsa swym realiz­
mem.

dym kroku na wyrazy sympa­
tii, gdy np. w rolniczych do­
brach grupa robotników żegna 
mnie okrzykiem: — Niech żyją 
Polacy! Gdy w Cetinije zmu­
szony zostałem do wypicia 
szklanki wina z przygodnym 
znajomym, który „brata Pola­
ka” musiał ugościć.

Mógłbym wymienić takich 
epizodów bardzo wiele, lecz...

Zastanawiam się, gdzie szu­
kać źródeł tej sympatii. We 
wspólnocie Słowian? Może. W 
bojach Sobieskiego i Warneń­
czyka z Turkami, uciskający­
mi południowych Słowian? 
Owszem. Ale przecież to bar­
dzo dawne, historyczne czasy^

„Wy Polacy znacie co to fa­
szyzm. Ciężar machiny wojen­
nej przeszedł przez wasz kraj



„Tygodnik Zachodni"
W ubiegłym roku w cy­

klu króciutkich artykułów 
„Głos Wielkopolski” przed­
stawił szczegółową mapę 
istniejących w Poznaniu i 
działających wyznań reli­
gijnych z obszerną ich cha­
rakterystyką. Dlą- wielu ar­
tykuły te były prawdziwym 
odkryciem — nie spodzie­
wano się, że jest tych sekt 
tak dużo. Teraz w „TZ” 
Włodzimierz Braniecki po­
dejmuje tę tematykę na no­
wo (artykuły pt. „Poznań­
scy dysydenci”). Rzecz jest 
ciekawa i warta jeszcze 
niejednego przypominania.

Poza tym -w „TZ” mamy 
kontynuację kilku innych 
cykli, zespołu autorskiego 
Jantos, Kułtuniak, Roma­
nowski o sprawach zachod­
niego pogranicza, Koguta — 
wyrażenia z CSR, Misiorne- 
go — rozważania o społecz­
nej genealogii ambicji Słup­
ska. Gajewski rozpoczyna 
cykl o rawickiej komunie.

A więc pięć (!) cykli ar­
tykułów drukowanych jed­
nocześnie. Dodajmy 11 (!) 
stałych rubryk, a numer 
jest w zasadzie wypełniony.

„Gazela Chłopska"
Trzy lata istnieje słupe­

cka organizacja ZSL. Pisze 
o niej Maciej Krzycki. W 
krótkim stosunkowo okre­
sie działania ma ZSL w 
Słupcy sporo osiągnięć do 
odnotowania. 70 kół skupia 
1000 członków. Wielu z nich 
piastuje funkcje sołtysów, 
pracuje w Powiatowej Ra­
dzie Narodowej, w gro­
madzkich radach, w orga­
nizacjach społecznych. ZSL 
w Słupcy przedsięwzięło 
szereg pożytecznych inicja­
tyw dla podniesienia pro­
dukcji rolnej. Te i inne ob­
jawy wskazują na duży 
rozwój ZSL w powiecie 
słupeckim.

,Kaktus"
Znane nam wszystkim z 

lat szczenięcych bajeczki 
opowiedział na nowo (i o- 
czywiście unowocześnił) 
Włodzimierz Scisłowski, a 
zilustrował St. Mrowiński. 
Zajmują dwie strony: tytu- 
łową i ostatnią. Celne, 

1 dowcipne.
EMES

D roszę wstać, Sąd idzie!
* Cichną szepty. Spojrzenia 

kierują się ku sędziowskiemu 
podium. Tylko szczupła, ane­
miczna kobieta, na ławie 
oskarżonych, jeszcze niżej 
opuszcza głowę.

Głucho brzmią słowa prze- 
wodiniiczącego Trybunału:

— Sąd Wojewódzki w Poz­
naniu rozpatrzywszy sprawę 
Jadwigi B. oskarżonej o to, że 
działając pod wpływem silne­
go wzruszenia — spowodowa­
nego groźbą wypędzenia z do­
mu — w zamiarze pozbawienia 
życia swego syna Henryka, za­
cisnęła sznurek na jego szyi, 
powodując śmierć przez udu­
szenie — tj. o czyn z art. 225 
§ 2 KK —

o r z e k ł:
oskarżoną Jadwigę B. uznać 
winną przestępstwa popełnio­
nego w sposób wyżej opisany 
i za to skazać ją na rok wię­
zienia...

— Tylko rok!? — drżącym 
z oburzenia półgłosem prote­
stuje starsza kobieta z koń­
cowych rzędów sądowych 
ław...

Sędziowie opuszczają salę. 
Oskarżoną wyprowadzają mi­
licjanci. Na korytarzu i na uli­
cy ludzie mówią o wyroku. 
Słychać słowa aprobaty, nega­
tywne opinie, wyrazy pożało­
wania, wulgarne dowcipy...

Wróćmy na salę sądową.

MÓWI OSKARŻONA
— Czy oskarżona przyznaje 

się do winy?
— Przyznaję się do porzu­

cenia dziecka, lecz nie do za­
bójstwa.

_  Proszę o obszerniejsze 
wyjaśnienie.

— W 1941 roku pobili mnie 
członkowie „Hitlerjugend”. 
Stąd skrzywienie kręgosłupa. 
Przez cały czas opiekowałam 
się sparaliżowaną matką. 
Mam 3-letniego syna. Jego

iwaga na didiiowkoizy
Bibliotekarze są kadrą pracowników kulturalno-oś­

wiatowych wyrosłą z jak najbardziej postępowych trady­
cji, z trudnych warunków walki o wyzwolenie społecz­
ne, o oświatę. To właśnie tłumaczy, dlaczego potrafili 
oni dotąd pracować w niesprzyjających okolicznościach i 
dlaczego nie dbają o rózg.os a przeciwnie — noszą w so­
bie wolę walki i wysokie ambicje zawodowe.

Ostatnio uczyniono pewien 
krok na drodze poprawy wa­
runków bytu ambasadorów 
książki, jak godzi się nazwać 
bibliotekarzy. Podniesiono im 
uposażenia.

Na ogół ze słowem „biblio­
tekarz’' kojarzy się ktoś, wy­
pożyczający książki beletry­
styczne: Prusa, Szołochowa 
czy Sagankę. Natomiast, nie 
wszyscy chyba interesują się 
faktem, że bibliotekarzem jest 
również pracownik księgozbio 
ru fachowego, z którego czer 
pie lub czerpać winien inży­
nier, technik, ekonomista czy 
robotnik. W perspektywie rea 
lizacji naszych wielkich pla­
nów gospodarczych, w per­
spektywie powszechnej poli­
technizacji i podnoszenia 
kwalifikacji, zdobywania wie- 
dzy życie postęp
techniczny idą na całym świe 
cie , milowymi krokami na­
przód — biblioteki i czasopi­
sma specjalistyczne urastają 
do symbolów skarbnicy wie­
dzy.

W chwili obecnej istnieje w
Polsce 
wych, 
6 min. 
sopism 

5.200 bibliotek facho- 
skupiających przeszło 
książek, 800 tys. cza- 
spcjalistycznych i o-

koło 5,7 min. pozycji o cha­
rakterze specjalnym (mikro­
filmy, katalogi, zbiory norm 
itd.). Zbiory te nie są niestety 
— należycie wykorzystane. 
Biblioteki fachowe w większo­
ści zakładów są niedoceniane. 
Świadczą o tym chociażby fa­
kty, że tylko co piąta biblio­
teka obsługiwana jest przez 
specjalnie w tym celu zaan­
gażowanego bibliotekarza, i że 
nakłady finansowe przeznaczo 
ne na biblioteki są żenująco 
niskie. Podobnie zaniedbana 
jest u nas sprawca dokumenta 
cji technicznej.

Niedawne ogólnopolskie o- 
brady pracowników bibliotek 
fachowych i dokumentalistów, 
zorganizowane staraniem Sto­
warzyszenia Bibliotekarzy Pol 
skich i Naczelnej Organizacji 
Technicznej miały na celu 
zwrócenie uwagi władz i sze­
rokiej opinii społecznej na pro 
bierny pasjonujące armię tych 
szarych pracowników kultural 
no-oświatowych. Pamiętajmy 
że i od nich również zależy 
szybki rozwój gospodarki na­
rodowej, kultury technicznej.

MAK

mozg pan
ojciec nie chciał się ze mną 
ożenić, bo jestem biedna i 
ułomna.

W ub. roku dostałam sikae- 
rowanie na wczasy do Szklar­
skiej Poręby. Tam poznałam 
Jerzego. Mówił, że się ze mną 
ożeni. Wierzyłam w to. Po 
przyjezdnie do domu stwier­
dziłam, że jestem w ciąży. 
Napisałam o tym do Jerzego. 
Nie odpisał. Dopiero na list 
mojej matki odpowiedział: 
„Odczep się, bo mam żonę i 
czworo dzieci".

Dr. B. nie chciał przerwać 
ciąży; nie mówił jednak, że 
jest za daleko zaawansowana. 
Kiedy ojciec dowiediział się o 
wszystkim powiedział, że nie 
pozwoli, aby drugie dziecko 
przyszło na świat. Jeśli do te­
go dojdzie to — albo zabiję je 
albo, sobie stąd pójdę. Ojciec 
co chwila wybuchał gniewem. 
Jeszcze przed wejściem do 
kliniki krzyknął: „Nie becz, bo 
dam ci w mordę'1.

5 stycznia nastąpił poród. 
Zapytałam położną M., ozy nie 
wie, kto by przyjął dziecko. 
Nie wiedziała. Kapelan szpi­
talny też nie potrafił pomóc. 
Dom Dziecka odpowiedział od­
mownie. Chcialam zostawić na 
2 lub 3 dni dziecko w klinice, 
a sama wyjść na miasto, aby 
poszukać kogoś, kto by je 
przyjął. Dr T. mówiła jednak, 
że to niemożliwe. Tymczasem 
ojciec zapowiedział, że przyje- 
dzie po mnie 15 stycznia...

ART. 225 § 2 KK
15 stycznia. Godz. 12.00. Du­

ży pełen światła hol kliniki. 
Pielęgniarka przynosi dziecko. 
Ułomna kobieta bierze je na

„Gbur

Stefan ORZECHOWSKI 
jako SZYMON

Henryk OLSZEWSKI 
jako KONSTANTY

Na deski sceniczne Tea­
tru Polskiego w Poznaniu 
weszła słynna komedia wło 
skiego klasyka Carlo Gol­
doniego pt. „Gbury1', w 
przekładzie Jerzego Jędrze­
je wieża. Reżyseria — JAN 
PERZ, scenografia — ZBI­
GNIEW BEDN AROWICZ. 
W rolach gburów występu­
ją: HENRYK OLSZEWSKI, 
STEFAN ORZECHOWSKI 
i STANISŁAW PŁONKA- 
FISZER.

Rys. NOT

ręce. Opuszcza szpitalne mu- 
ry...

Dzień jest ponury. Chłodno i 
dżdżysto. Kobieta z dzieckiem, 
osłabiona porodem, oszołomio­
na ruchem ulicznym, zalęknio­
na groźbami ojca, powoli idzie 
przed siebie. Bez celu. Mija ją 
fala przechodniów. Każdy się 
spieszy, zajęty własnymi spra­
wami. Jedna ulica. Druga. 
Czas ucieka. Coraz bliżej do 
spotkania z ojcem. Oskarżona 
decyduje się na krok nie ma­
jący szans powodzenia.

— Proszę pani! — zatrzy­
muje nieznaną sobie kobietę.

— Może pani weźmie to 
dziecko? A może pani wie, kto 
by je przyjął?

— ... Nie — odpowiada in­
dagowana i obrzuca garbuskę 
zdziwionym spojrzeniem .

Oskarżona idzie dalej. Na­
gle przyspiesza. Po kilku mi­
nutach zatrzymuje się przed 
bramą posesji nr. 34. Ginie w 
mrocznym tunelu bramy. Scho 
dzi po kamiennych schodkach. 
W ciemnym piwnicznym kory­
tarzu kładzie pod ścianą dzie­
cko. Robi pół kroku w kie­
runku wyjścia. Chłopczyk za­
nosi się szlochem. Oskarżona 
staje. Podchodzi bliżej. Pod­
nosi dziecko. Trzęsącymi się 
rękoma wiąże pętlę...

Oskarżona znowu jest w kli­
nice. Przychodzi ojciec. Wil­
kiem patrzy na córkę.

— Już? — pyta.
— ... Tak — odpowiada os­

ka r Air
Wmilczeniu idą na dworzec.

KONTROWERSJE
Sala rozpraw. Zeznają świad 

rowie;
Dr. Zn W klinice nie ma pra-

Stara przyjaźń w nowym blasku
Szczególnie doniosłe znacze­

nie miały przeprowadzone w 
Moskwie rozmowy na tematy 
międzypartyjne i na tematy 
współpracy między krajami

Wizyta przywódców polskich w 
Związku Radzieckim odbiła się 
głośnym echem w całym świecie. 
Do oświadczenia polsko-radzieckie­
go ustosunkowali się niektórzy mę­
żowie stanu m. in. USA, z falą ko­
mentarzy wystąpiły czołowe agen­
cje, dzienniki i rozgłośnie radio­
we na Zachodzie. Niezależnie od 
treści i tonu owych wystąpień —- 
świadczą one, że pobyt delegacji 
polskiej w ZSRR był wydarzeniem 
o znaczeniu międzynarodowym. 
Wystarczy przypomnieć, że w 
związku z tą wizytą wypłynęły 
znów na powierzchnię życia poli­
tycznego takie zagadnienia, jak 
problem niemiecki, konferencja na 
najwyższym szczeblu, problem roz 
brojenia.

F^la nas Polaków najważniej 
szy jest jednak fakt, że 

wyniki tej wizyty, towarzyszą­
ca jej sęrdeczna atmosfera, to 
wymowny dowód, iż deklara­
cja polsko-radziecka z 18 li­
stopada 1956 r. zdała w pełni 
egzamin. Rozwiały się tym sa­
mym nadzieje pewnych kół li­
czących na to, że pełne oparcie 
stosunków polsko-radzieckich 
na zasadach równości, suweren 
ności i wzajemnych korzyści do 
prowadzi do osłabienia wzaje­
mnego sojuszu. Wbrew tym 
oczekiwaniom, popaździerniko- 
wa polityka naszej partii nie 
tylko sojuszu tego nie osłabiła, 
lecz przeciwnie, spowodowała 
wzrost szacunku i zaufania dla 
Polski w Związku Radziec­
kim. !

Opisując przyjęcie, z jakim 
spotkała się polska delegacja 
w ZSRR, Władysław Gomułka 
stwierdził, że „tak wita się tyl­
ko ludzi, z którymi łączy jed­
ność celu, jedność poglądów 
we wszystkich najważniejszych 
zagadnieniach, obopólny szacu­
nek „wspólna wielka idea”.

Jeśli chodzi o nas, to lepiej 
niż kiedykolwiek zdajemy so­
bie sprawę z faktu, że sojusz 
z ZSRR jest podstawowym 
warunkiem bezpieczeństwa na­
szego kraju. Prawdę tę widzi­
my jasno zwłaszcza dzisiaj, 
wobec intensywnego' rozwoju 
militaryzmu zachodnionie- 
mieckiego i ożywienia elemen­
tów rewizjonistycznych w 
NRF. Bo jakaż byłaby dzisiaj 
pozycja naszego kraju, gdyby 
Polska była izolowana, bez sy­
stemu sojuszów?

Uregulowanie przed dwoma 
laty wielu istotnych proble­
mów w stosunkach polsko- 
radzieckich, otworzyło nowy 
okres w rozwoju przyjaźni 
między obu narodami. Dlatego 
Władysław Gomułka mógł po 
powrocie z ZSRR stwierdzić, 
że „idea sojuszu i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim — ka­
mień węgielny naszej polityki 
— oczyszczona od błędów „kul­
tu jednostki”, zajaśniała no­
wym blaskiem”.

dziecko?
cewników, którzy zajmowaliby 
się wyłącznie udzielaniem po­
mocy niezamężnym matkom. 
Wypisałam oskarżoną ze szpi­
tala, bo mówiła, że ma locum 
dla dziecka..

Oskarżona: Nigdy tego nie 
mówiłam!

Dr. T.: W szpitalu są osoby 
pomagające takim matkom 
— lekarz i pielęgniarka.

Salowa: Nie słyszałam o 
tym, że szpital pomaga nieza­
mężnym matkom.

Położna M.: Były tego ro­
dzaju wypadki — i pomagaliś­
my umieścić dziecko. Nie ma 
oficjalnych zarządzeń, aby w 
takich wypadkach pomagać.

Kapelan szpitalny: Gdyby 
powiedziała wszystko leka­
rzom, oni by jej pomogli.

Pacjentka K.: Słyszałam od 
sióstr i innych pacjentek, że 
oskarżona chciałaby oddać 
dziecko.

Dr. B. (w śledztwie): Stwier 
dziłem skończony 4 miesiąc 
ciąży. Powiedziałem jej, że tej 
ciąży nie przerwę.

TEMIDA NIE JEST ŚLEPA
Prokurator nie zmylony 

sprzecznymi zeznaniami z go­
dną podziwu bezstronnością 
stwierdził w akcie oskarżenia: 
„Usilnie starała się oddać 
dziecko. Wszystkie starania 
okazały się bezskuteczne".

Biegli psychiatrzy powie­
dzieli na rozprawie: ,,W tej 
sytuacji, w jakiej się znalazła, 
mogła nie zdawać sobie spra­
wy, że założenie sznurka mo­
że spowodować śmierć dziec­
ka".

Wyrok jaki zapadł w tej 
sprawie zadaje kłam teoriom 

socjalistycznymi.
„Obie partie — czytamy we 

wspólnym oświadczeniu — 
przywiązują wielką wagę do 
wszechstronnego rozwoju i 
utrwalenia braterskich stosun­
ków między państwami nale­
żącymi do wielkiej rodziny 
krajów socjalistycznych, które 
łączy wspólna idea marksizmu - 
leninizmu, wspólny cel — zbu­
dowanie socjalizmu i komuni­
zmu”.

Braterskie stosunki, jedność 
i solidarność państw obozu so­
cjalistycznego, ich wszechstron 
na współpraca, wywierają de­
cydujący wpływ na sprawę 
utrwalenia pokoju, są nie­
odzownym czynnikem wszech­
stronnego rozkwitu sił wytwór 
czych naszych krajów.

Trudno doprawdy przecenić 
znaczenie tej współpracy dla 
naszego kraju, budującego no- 
we, nieznane u nas gałęzie 
przemysłu, pozbawionego w 
dodatku wielu podstawowych 
surowców choć posiadającego 
inne. To właśnie ścisła współ­
praca z bratnimi krajami, wza 
jemna wymiana doświadczeń

Solankowe i borowinowe 
bogactwo 
Kołobrzegu

Uzdrowisko w Kołobrzegu 
posiada najliczniejsze w kra­
ju źródła solankowe i to na 
stosunkowo niewielkim tere­
nie. W wyniku prac badaw­
czych i dokumentacyjnych za 
ewidencjonowano do chwili o- 
becnej 40 źródeł solankowych. 
W zależności od swego składu 
chemicznego mogą być one wy 
korzystane do produkcji wód 
mineralnych lub do zabiegów 
przyrodoleczniczych. Te źró­
dła, których eksploatacja — 
według oceny fachowców — 
jest nieopłacalna, będą zlikwi 
dowane i odpowiednio zabez­
pieczone, by uniknąć zasole­
nia terenu. Okres eksploata­
cji solanek kołobrzeskich jest 
praktycznie nieograniczony.

W Kołobrzegu znajdują się 
ponadto duże pokłady borowi 
ny. Zostały one już dokładnie 
zbadane. Naukowcy stwierdzi 
li, że borowina kołobrzeska wy 
starczy na okres 200 lat przy 
założeniu, że uzdrowisko bę­
dzie dysponowało 9 tys. łóżek 
(jest to stan, który uzdrowi­
sko osiągnie wg. planu dopie­
ro w 1975 roku. (ZAR) 

o przepaści oddzielającej pra­
wo od życia. Orzeczenie Try­
bunału posiada głęboki sens 
humanistyczny, a jednocześnie 
podkreśla anomalia życia spo­
łecznego. Ale rozwiązanie tych 
problemów nie należy do sądu.

NIE TYLKO JADWIGA B.
Świadkowie — pracownicy 

szpitala zeznali, że wiele ma­
tek chce oddać dziecko na 
wychowanie. Przyczyny są 
rozmaite, bardziej lub mniej 
uzasadnione. Czasami historia 
kończy się tragicznie.

Jeśli pacjentka znajduje się 
w takiej sytuacji, jak Jadwiga 
B. — ludzie w bieli mają mo­
ralny obowiązek udzielenia po­
mocy. Moralny obowiązek — 
możemy powiedzieć na pod­
stawie sprawy Jadwigi B. — 
niestety, nie stanowi 100-pro- 
centowego antidotum zbrodni, 
czy, innych tragicznych zda­
rzeń. Wyda je się więc, że w 
klinice trzeba wyznaczyć oso­
bę, której obowiązkiem 
zawodowym byłoby za­
łatwianie tego rodzaju spraw. 
Ostatecznie z dwojga złego — 
zbrodni i pozbycia się dziecka 
— bez porównania lepsze jest 
to ostatnie.

I jeszcze jedna sprawa. Dla­
czego nasze ustawodawstwo 
zapewnia bezkarność takim 
ludziom, jak „Jerzy” ze Szklar 
skiej Poręby? Dlaczego nie 
mielibyśmy wzorować się na 
norweskim kodeksie karnym z 
1916 r., którego 240 artykuł 
mówi:

„Mężczyzna będzie karany 
grzywną lub więzieniem (...) 
jeśli nie okaźe pomocy (...) ko­
biecie, która zaszła od niego 
w ciążę pozamałżeńską i jeśli 
będąc w takim stanie bezrad­
ności i nędzy popełni ona 
przestępstwo, zmierzające do 
pozbawienia życia płodu lub 
dziecka, albo też zagrażające 
jego życiu".

Michał ŁUCZAK

i myśli technicznej, kooperacja 
w podstawowych dziedzinach 
przemysłu, stwarza możliwoścj 
realizacji planu rozwoju nas?/ 
go kraju, wysuniętego '
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Lecz właśnie to wszystko 
stało się powodem wzmożo­
nych ataków wrogich nam 
środków. Zdumieniem napawó 
zajadłość, z jaką pewne roz 
głośnie radiowe przystąpiły dó 
ofensywy,, mającej na celu 
podważenie zaufania narodu 
do linii politycznej partii i rza 
du. Pozbawieni w sposób osta 
teczny złudnych nadziei na do 
konanie wyłomu w jedności 
krajów socjalistycznych, na 
odciągnięcie Polski od przyjaź­
ni i sojuszu z Krajem Rad 
pewni znani „przyjaciele” na­
szego kraju, atakują w niewy­
bredny sposób Władysława Go 
mułkę, za jego rzekome odej­
ście od linii Października.

Politycy zachodni, a zwłasz­
cza zachodnioniemieccy nie 
rozumieją lub nie chcą rozu­
mieć jednej przede wszystkim 
rzeczy — że militaryzacja Nie­
miec Zachodnich jest złym ar­
gumentem dla zbliżenia pomię­
dzy NRF i Polską. Próby na­
ruszenia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej np. w duchu argu­
mentów ministra Straussa, 
który normalizację stosunków 

1 z naszym krajem odkłada do 
l dnia „odłączenia się” Polski od 
Związku Radzieckiego potwier 
dzają jedynie, że militaryzm 
niemiecki jest żywotnie zain­
teresowany w tym, aby odizo­
lować Polskę od jej natural­
nych sojuszników i tak jak to 

j było w okresie międzywojen- 
; nym, rzucić na kolana. Jest to 
i dla Polski poważnym ostrzeże- 
! niem, w świetle którego tym 
i większego znaczenia nabierają 
i moskiewskie gwarancje dla 
। naszych granic.

Szczególną wagę mają więc 
; słowa Chruszczowa na pożeg- 
i nalnym wiecu moskiewskim, 
kiedy stwierdził: „Granica na 
Odrze i Nysie jest granicą po­
koju. Wszelki zamach odwe­
towców niemieckich na NRD, 
podobnie jak wszelki zamach 
na granice na Odrze i Nysie 
należy uważać za zagrożenie 
bezpieczeństwa naszych naro- 

‘ dów. Naród polski może być 
j pewny, że naród radziecki jest 
i jego niezawodnym przyjacie- 
! lem i sojusznikiem w walce 
. przeciwko militaryzmowi nie- 
! mieckiemu i imperialistycznej 
agresji”.

Właśnie poczucie bezpieczeń 
stwa każę nam wysuwać z op­
tymizmem inicjatywy zmierza­
jące w kierunku pokojowego 
i twórczego współistnienia mię 
dzy krajami o odmiennych u- 
strojach. W liczbie tych ini­
cjatyw znajduje się propozy­
cja polska — ostatnio zmody­
fikowana — utworzenia stre­
fy bezatomowej w sercu^Eu- 
ropy. Inicjatywa ta, mimo.o- 

: porów Bonn, Waszyngtonu? i 
kierowniczych kół NATO,.mo­
że stanowić podstawę do prze­
łamania impasu w stosunkach 
międzynarodowych.

Współpraca, przyjaźń i jed­
ność krajów socjalistycznych, 
której umocnieniu dobrze przy 
czyniła się wizyta delegacji 
PRL w Związku Radzieckim, 
stwarza nowe wartości, które 
pozwalają oczekiwać, że w me 
dalekiej już przyszłości w°J 
stanie się w ogóle niemozli 
ścią. Sprawi to wyższość sys 
mu socjalistycznego nad ^aP 
talistycznym we wszystkicn 
dziedzinach życia.

F. BIŁOŚ

Nowy wzór
dowodów osobistych

Począwszy od 1 grudnia • 
by ubiegające się o wydanie 
dów osobistych otrzymywać J 
dą wg nowego wzoru.

Nowy dowód osobisty s^n 
książeczkę o rozmiarach > ,
X 8,5 cm w miękkiej 
ciennej, koloru szarego. ny.
ten zawiera łącznie z ko­
rni stronami okładki 14 do-
loru jasno-niebieskiego. w
wodu osobistego znajduje 
dzienniku ustaw nr 1° 
28. 11. 1958 r.

Dotychczasowe dowody 
są nadal ważne. Nowy wz ^^y 
dów otrzymują tylko c>, tzn. 
dopiero teraz je , wyrabiaj, 
młodzież po ukończeniu za
życia, kobiety, które wy nasWj. 
mąż i w związku ze zm ian bisty 
ska. Zmieniają też dow 
ci wszyscy, którzy z§u j^ody 
zniszczyli dotychczasowe yjanie 
1 obecnie starają się 0 
nowych. (pAP)



Pracownicy poszukiwani

^•ińwnego księgowego z wykształceniem eko- 
micznym oraz dłuższą praktyką w księgowo- 

i przemysłowej zatrudni zaraz Rzemieślnicza 
f ńłdzielnia Pracy Rzemiosł Drzewnych w Gnie 

ulica Dąbrówki 25, tel. 17-37. -----
। <^niowca — wykształcenie średnie, głów 

eto mechanika — wykształcenie wyższe lub 
1 pdnie, majstra — wykształcenie średnie przyj- 

ie Rejonowe Kierownictwo Robót Melioracyj- 
Leszno, ul. 22 Lipca 2. Reflektujemy tylko

"• sijy wysoko kwalifikowane z praktyką.
r “  38101p

38051p

Państwowych Teatrów Dramatycz- 
V;ch w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 8/10 przyjmie 
' raz bufetową, 2 sprzątaczki, 2 palaczy. K7431
K^ośólskie Zakłady Przemysłu Terenowego w 
‘owej Soli, ul. Głowackiego nr 13 zatrudnią 
ńd dnia 1. grudnia br. 1 kierownika działu eko- 
omiczne^° — z wyższym wykształceniem 
trzyletnią praktyką w przemyśle lub ze śred- 

njn wykształceniem i siedmioletnią praktyką. 
Wynagrodzenie 1.800 zł plus do 30 proc, premii, 
j ekonomistę z praktyką i znajomością zaopa- 
•■•zenia i zbytu na samodzielne stanowisko. Wy­
nagrodzenie 1.600 zł plus premia. Wymagane 
wyższe wykształcenie. Zgłoszenia osobiste lub 
pisemne wraz z ankietą prosimy kierować do 
pyr Adm.-Handlowego.__________  K7239 
'palaczy c. o., 3 robotników na pół etatu, 1 ro- 
botnika do magazynu na cały etat. Wynagrodze­
nie w myśl Układu Zbiorowego Pracy. Zgło- 
fzenia w Dziale Personalnym PZPO, Poznań, ul. 
Kraszewskiego 21/25.K7257

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego wt Środzie 
Z. Ziemięcki mający kancelarię w Środzie, 
Scary Rynek nr 3 na podstawie art. 608 

• P- c. podaje do publicznej wiadomości, 
ze dnia 3 grudnia 1958 r. o godz. 12 w Śro­
dzie, ul. Niedziałkowskiego 3 'odbędzie się

I LICYTACJA RUCHOMOŚCI 
składających się z: urządzenie prażarki do 
prażenia kaszy gryczanej, bęben obrotowy, 
obudowa z cegły, elewator, sortownice, ka­
mień dolnobiegu, cylinder, wialnia, silnik 
elektryczny, transmisja, pasy, koła i inne 
urządzenia napędowe oszacowanych na 
łączną sumę zł 74.000, należących do Hen­
ryka Dobaka.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
________________  K7403

Zakupimy 2 sztuki

SAMOCHODOWYCH

KUPIMY
3 MOTORKI
950 obrotów, l*/»—2 KM, 

220/380 Wolt.
Oferty należy składać 
do Spółdzielni Pracy 

„WŁÓKNIARZ” 
Poznań, 

ulica Kolejowa 52 
K7432

Różne
Radioodbiorniki zestraja 
naprawia szybko i dobrze 
inżynier Semma, Poznań, 
Garbary 67a m. 9. 27765g
Artystyczna cerownia — 
Poznań, Kochanowskiego 
5 m 5 (dawniej Plac Wol-
ności 1). 33353g
Pianina krzyżowe sprze­
dają. Wykonuję remonty,
politurowania. strojenia.
Betting, Leszno, Chrobre­
go. tel. 671. 37627p
Okazja! Zamienię nową 
„Jawę” 250 za 4 tony dru­
tu zbrojeniowego 0 do 6 
mm. Łepkowski, Gniezno,
Sobieskiego 13. 37896p

Powszechny Dom Towarowy w Poznaniu
otwarty będzie w niedzielę
30 listopada 50 r. o godz.

UWAGA
11 17-teJ

Kierowcę samochodu osobowego „Warszawa” 
przyjmie zaraz Fabryka Regeneratu „Bolecho­
wo”, st. kolejowa Bolechowo k. Poznania. Zgło

POMP ZĘBATYCH
jzenia w Sekcji Kadr w fabryce. K7262
Szatniarkę od dnia 1 grudnia 1958 r. za wyna­
grodzeniem 550 zł miesięcznie przyjmie Miejska 
Biblioteka Publiczna im. E. Raczyńskiego w Po-

zębatek, nowych lub używanych, w do­
brym stanie, nieuszczelnionych szczeliwem 
gumowym, o wydajności 30 —100 1/min.

znaniu, Plac Wolności 19, pokój 6, 1057g
Ślusarz-maszynista (hydraulik) potrzebny zaraz. 
Mieszkanie zapewnione. Warunki płacy do 
omówienia — Miejskie Łaźnie, Poznań, Stalin-

ZAKŁADY CHEMICZNE „ A S E P T A ” 
Spółdzielnia Pracy w Pobiedziskach, 

pow. Poznań, ul. Fabryczna 5.
K7280

gradzka 69 — telefon 16-08. 676g
i dozorców, 2 sprzątaczki i 2 palaczy przyjmie 
zaraz Sąd Wojewódzki w Poznaniu, Aleje Mar-
cinkowskiego 32, pokój 219. 885g
Inżynierów, techników i majstrów prefabryka-
cji przyjmiemy zaraz. 
Sekcja Personalna przy 
Drzewnej, Kruszywa i 
Al. Marcinkowskiego 1.

Zgłoszenia
Zakładach 
Betonów w

przyjmuje 
Produkcji 
Poznaniu, 

K7287

SILNIKI ELEKTRYCZNE
nowo uzwaja 1 remontuje

Warsztat naprawy maszyn elektrycznych 
Jan Grządzielewski

Poznań, ulica Wodna 13 — telefon 22-04
673g

Praca Sprzedaż
Wykwalifikowaną siłę biurową, piszącą biegle 
na maszynie przyjmiemy zaraz. Zgłoszenia w 
Państwowym Przedsiębiorstwie Usług Reklamo 
wych „Reklama” — Poznań, Chudoby 24, IV
ptr., pok. 22. K7294
Kierownika sklepu spożywczego z praktyką w 
handlu (sklep położony przy dworcu kolejo­
wym w Luboniu), zatrudni zaraz Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców w Puszczykowie, ul.

Masażystka wykonuje fa­
chowo korzystnie masaże 
całego ciała odchudzające, 
sportowe, lecznicze po po­
rażeniach, złamaniach. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 

862g

Samochody motocykle du­
ży wybór. Pośrednictwo 
Sprzedaży, Poznań, Zwie­
rzyniecka 8, tel. 90-54.

32056g

Poznańska 69. K7296
PKP zatrudnią natychmiast pracowników na 
stanowisko dyżurnego ruchu. Warunkiem przy- 
.W jest wiekod 18 dó 35 la-t;”posiadanie I ka­
tegorii zdrowia, oraz ukończońe wyższe wzgl. 
średnie wykształcenie. Nowo przyjęci pracowni 
cy odbędą, w okresie 1 roku przeszkolenie prak­
tyczne i teoretyczne, po których rozpoczną sa­
modzielne wykonywanie obowiązków. W okre­
sie szkolenia wynagrodzenie od 1.000 do 1.200 zł 
miesięcznie w zależności od posiadanego wy- 
'iształcenia. Poza wynagrodzeniem kandydaci 
trzymają świadczenia przysługujące pracowni 
kom PKP na zasadach ogólnych. Bliższych in- 
tormacji w sprawie warunków przyjęcia oraz 
Wynagrodzenia udzielają zawiadowcy stacji 
°raz Oddział Przewozów w Poznaniu, ul. Chu­
doby 10. K7283

Ucznia, tylko zaawanso­
wanego przyjmę. „Radio 
Wenus” — strojenie - na­
prawa telewizorów i ra­
dioodbiorników. Poznań,
Wielka 20. 462g
D uchodząca pomoc do­
mowa na 4 godz : potrzeb 
na zaraz. Poznań, Dą­
browskiego 44 m. 8. 528g
Ślusarz narzędziowy po­
trzebny. Poznań. Staszica
21 (warsztat).

Nauka

546g

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 32015g

Kupno
Pianino w obojętnym sta­
nie — kupię. Poznań, tel.
23-91. 34164g

Pianina markowe okazyj­
nie sprzedamy. Magazyn 
Fortepianów, Poznań, Czer 
wonej Armii 39. 33397g
Cegłę, wapno palone i ga­
szone, kredę malarską, 
smołę, lepik, grysy i inne 
materiały budowlane po­
leca — Horla — Składnica 
Materiałów Budowlanych, 
Swarzędz, Warszawska 15.

33817g
Pianino Steinweg dobre 
sprzedam oraz broszkę z 
czarną perłą. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 dla 269g.
Inwalidzki wózek sprze­
dam w dobrym stanie, 
cena 1.400 zł. Szubert. Po­
znań, Jeżycka 50 m. 17, od
godz. 16. 540g
Sprzedam psa 
ostrowłosego. 
Chełmońskiego

foxteriera 
Poznań, 

19 m. 6.
541g

na VII piętrze Okrąglaka uruchomiony 
został wielki kiermasz zabawek oraz 

ozdób choinkowych.
K7435

Do Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Artykułami 
Użytku Kulturalnego, w Poznaniu nadeszły

ROWERY IMPORTOWANE 
radzieckie, węgierskie 1 czeskie 

żądajcie w sklepach MHD, PDT, PSS 
również szeroki asortyment części rowerowych, części do motorków 
rowerowych i motorowerów. Przedsiębiorstwa i instytucje mogą się 
zaopatrywać bezpośrednio w Hurtowni Śportowej, Poznań, Szkolna 5,
telefon 91-49. K7391

POSZUKUJEMY DZIERŻAWY:
BARAK — HALĘ PRODUKCYJNĄ 

o powierzchni 200—500 m*
z możliwością zamiany na mniejsze pomieszcze-
nie. Zgłoszenia 
Reklamowych,

w Państwowym Przeds. Usług
.Reklama”, Poznań.

doby 24, IV piętro, pokój 22.
ulica Chu-

K7310

OGŁOSZEHIA DROBNE fe
Sprzedam samochód oso­
bowy ,,Skoda” na chodzie 
stan bardzo dobry, cena 
20.000 zł. Poznań. Bułgar-
ska 115. 55 Ig
Wózek głęboki na łoży­
skach kulkowych w do­
brym stanie sprzedam. 
Poznań, Piekary 8 m. 8,
Błaszkiewicz; 554g
Tokarkę do metalu 90 cm 
długą, z całym wyposaże-

Zamienię samodzielne mie 
szkanie w Starogardzie- 
Gdańskim pokój 25 m- z 
kuchnią, spiżarnią, łazien 
ką — woda, kan. i gaz — 
500 m'Od dworca, na po­
dobne (wzgl. 2 mniejsze 
pokoje) w Poznaniu lub 
okolicy, bądź w Gnieźnie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
535g.

niern sprzedam tanio.
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 557g.
Ciągnik Lanz-Buldog, 35 
KM ogumiony na chodzie 
sprzedam. Kryś —• Staniew 
k. Koźmina, 2 km od sta-

Studentka spiesznie poszu 
kuje pokoju. Warunki obo 
jętne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 562g.

Nieruchomości

cji kolejowej. 564g
Sprzedam nową powózkę 
polowczyk na ogumieniu 
(16-tki). Franciszek Kacz­
marek, Luboń 1, ul. Dwór

Parcelę 1000—2000 m’ uzbro 
joną, opłotowaną zadrze­
wioną przy' ul. Skarbka 
sprzeda właściciel. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 271g.

cowa 9. 568g
Pokój stołowy (Chippen- 
dale), sypialnię jasną, no­
wą sprzedam. Poznań,
Dzierżyńskiego 39 m. 6,
tel. 27-90. 569g
Radio „Pionier” sprze­
dam. Poznań, Kościuszki 
82 m. 17, od godz. 17—19.

570g

Dom mieszkalny w Pozna­
niu sprzedam — dzielnica 
Wilda. Bliższe informacje: 
Romuald Kaletka, Wieli­
chowo, Bohaterów Stalin 
gradu 47. pow. Kościan.

376790
Parcele morgowe. 3/4 mor
gi i 
planem

pół morgi z 
dowolnej bu-

Lokale
Pokój balkonowy z uży­
waniem kuchni, łazienki 
oraz osobny pokój zamie­
nię na 2-pokojowe mie­
szkanie z kuchnią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 521g.

dowy przy dobrej komu­
nikacji blisko Poznania 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 522g.
2 ha ziemi na ogrodnictwo 
w Poznaniu - Rataje od­
dam w dzierżawę. Poznań,
Libelta 6 m. 5. 542g

WIELKOPOLSKA WYTW. PROD. ZIELARSKICH 
W POZNANIU, ulica Towarowa 51

OGŁASZA PRZETARG
na sprzedaż odpadów poekstrakcyjnych 
czosnku i pieprzu tureckiego suchego.

Szczegóły do omówienia w Dziale' Zaopatrze­
nia Wytwórni. Termin składania ofert 10 dni 
od dnia ogłoszenia przetargu.

Zastrzega się wolny wybór oferenta bez po-
dania powodów. K7382

KROTOSZYNSKIE przedsiębiorstwo 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

KROTOSZYN, ulica Kołłątaja nr 10

OGŁASZA PRZETARG
na doprowadzenie z istniejącej kotłowni, cen­
tralnego ogrzewania do magazynu i hali, spo­
sobem rurowym ca 400 mb z materiału zlece­

niodawcy.
Termin ukończenia do dnia 30 grudnia 1958 r.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
ślepe kosztorysy można odebrać w naszym 

dziale inwestycji.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dn. 4 grud­

nia 1958 r„ godz. 11.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wybo­

ru oferenta.

Lekarskie
Gabinet psychologiczno - 
lekarski dla dzieci — dzie 
pi trudne, nerwicowe, o- 
późnione w rozwoju umy­
słowym. Gabinet czynny 
w piątki godz. 14 — 19, Po 
znań, Kochanowskiego 2.

32204g

Różne

K7474

Olympię górną stan do­
bry, ogumienie nowe, za­
pasowe częścią sprzedam 
lub zamienię na nową 
WFM z dopłatą. Leszno, 
Piastowska 9, tel. 23-07.

37897P
Akordeon Hohnera 120-ba- 
sowy 2 registry sprzedam 
albo zamienię na moto­
cykl lub materiał budow­
lany. Kazimierz Kostrzew 
ski, Dobrzyca, pow. Ple-

Dnia 27 listopada 1958 r. zasnęła w Bogu, po 
uiugich cierpieniach, nasza najukochańsza i ni- 
Say niezapomniana matka, babcia i teściowa,, 
wzór ofiarności i dobroci

z Klafaczyńskich

Maria Szwajcowa
wdowa po zawiadowcy Gł. Warszt. PKP.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 29 bm., o go- 
azmie 13 na cmentarzu na Junikowie.
ca,, w ciężkim smutku pogrążeni
UORKI, SYNOWIE, SYNOWA, ZIĘĆ I WNUKI 
_ 1484g

tDnia 27 listopada 1958 r. odeszła nagie, namasz- 
z°na Olejami św., moja najdroższa żona, naj- 
zczersza przyjaciółka życia, nasza najukochań- 

„ *. najtroskliwsza matka, teściowa i babunia, 
Przezywszy lat 58, śp.

z Prusińskich.
Helena Kaczor 

^^Prowadzenie zwłok nastąpi dzisiaj, 29 bm., 
SOaz. 15,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. M 

czym zawiadamiają •?
w głębokim smutku pogrążeni L

DZIECI. SYNOWA, ZIĘĆ I WNUKI

dniu 27 listopada 1958 r. zmarł nagle, nasz 
v„LC.Zny K°lega oraz Członek Zarządu, prze- zywszy iat 62

, CZESŁAW POSADZIŃSKI
odZStan5ec wlkp. i więzień polit. obozów konc., 
OHr aczony Krzyżem Kawalerskim Orderu

Hro<Izenia Polski Lud. oraz Wielkop. Krzyżem 
ty _ Powstańczym.

k°leg*-arłym tracimy dobrego i serdecznego 

nie°iVfel:> odbędzie się w sobotę, 29 bm., o godzi-, 
7ad"’ 0 na cmentarzu na Górczynie.

ODDZIAŁU — POZNAŃ-GRUNWALD! 
ł^^AZKU BOJ. O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ

nv „ a 27 Hstopada 1958 r. zmarł nagle, opatrzo- 
Oaitrr, j^mentami św., mój ukochany mąż, nasz 

t 'wszy* najńroższy, nigdy niezapomniany 
śp. brat, teść, dziadek, przeżywszy lat 61,

p Czesław Posadziński
dzinio^}5 °dbędzie się w sobotę, 29 bm., o go-

ł-,10 z kostnicy cmentarza na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni 

p* ’ CÓRKI, ZIĘĆ, WNUCZKA I RODZINA 
■w—Gniezno Barcin. Bridgeport.

Kury leghorny kupię. Wa­
ligórski, Długa Goślina, 
pow. Oborniki Wlkp. 326g
Kupię samochód - furgon 
lub „Skodę” osobową, 
wzgl. małolitrażowy. O-
ferty z podaniem ceny 

Ogłoszeń, Swier-Biuro
czewskiego 3 dla 539g.
Kupię szafę, 
biblioteczna

może być
lub

nę do porcelany. 
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3, dla

witry- 
Oferty 
Swier-

583g.

Rośliny juki zimotrwałe 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 543g.
Szparagi 1 rabarbar wysad 
ki sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 544g.
Kaloryfer gazowy kupię. 
Poznań, Staszica 21 (war­
sztat), teł. 513-51. 547g
Sprzedam maszyny: dzie­
wiarską 8/80, kuśnierską 
„Singer” i Pfaff okrętkę. 
Poznań, Zwierzyniecka 39
m. 10. 548g

Dnia 26 listopada 1958 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po ciężkich cierpieniach, moja 
ukochana żona, przeżywszy lat 58, śp.

Władysława Gnalicka
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 29 bm., o go­

dzinie 10 w Obrzycku.
W smutku pogrążony

MĄŻ
1472g

Dnia 27 listopada 1958 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najdroższa siostra, przeżywszy lat 60, śp.

Franciszka Anders
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 30 bm., o go­

dzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Grunwaldzka 41b. 1476g

W dniu 27 listopada 1958 r. zmarł nagle były 
nasz współpracownik, nieodżałowany Kolega, 
przeżywszy lat 61, śp.

Czesław Posadzmski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 29 bm., o godzi­

nie 12.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

SPÓŁDZ. PRACY „TECHNOCHEMIA”. POZNAŃ
Rada Nadzorcza Zarzad

1553g

Dwaj pracujący absolwen 
ci wyższej uczelni — bez 
nałogów poszukują poko­
ju sublokatorskiego. Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
527g.
Starsze bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje 2 mniej­
szych pokoi z komfortem 
samodzielnych za zwrotem 
kosztów remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 536g.
Zamienię mieszkanie,, po­
kój z kuchnią na 2 lub 
2Vs pokoju z przynałeżno- 
ściami. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 560g.

Sprzedam domek 1-rodzin- 
ny 4 pokoje z kuchnią, ła­
zienką, c. o. (Górczyn), 330 
tys. zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 552g.
Teren duży obiekt pod bu 
dowę przy głównej ulicy 
w Poznaniu sprzeda wła­
ściciel. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 553g.

Eleganckie suknie ślubne 
nylonowe, koronkowe, wie 
czorowe, welony nylono­
we, nakrycia do chrztu, 
ubrania, poleca Wypoży­
czalnia, Poznań, Długa 9. 
________________ 453g 
Z powodu śmierci męża 
poszukuję wspólnika bran 
ży metalowej z prawem 
prowadzenia warsztatu. 
Oferty do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
445g.

szew. 37983p
Ziemię pod budowę 3 ha 
wzgl. mniejszą 1 km od 
miasta sprzedam lub za­
mienię na samochód oso­
bowy. Kwapiszewski, Trze 
meszno, Wiosny Ludów 4. 

37982p

Matrymonialne

Oddam spiesznie w dzier 
żawę wzgl. sprzedam 2,7 
ha ogrodu opłotow. koło 
Poznania, ca 300 drzew, 
budynek gospod. 7,5 X 4 
nowy. Mieszkanie 2-poko- 
jowe z kuchnią wolne. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 559g.

Dnia 25 listopada 1958 
zasnęła w Bogu, moja 
najdroższa żona, nasza 
Ukochana mateczka, te 
ściowa i babcia, śp. 

Jadwiga Tolińska
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę. 29 bm., o go-

Biuro Matrymonialne 
„Małżeństwo”, Poznań, 
Libelta 29 m. 2 kojarzy 
małżeństwa w kraju i za 
granicą. Biuro czynne w 
dni powszednie w godz. 
15—19. 36g
Panna, lat 20, przystojna, 
blondynka, zgrabna, wy­
kształcenie średnie pozna 
pana z wyższym wykształ 
ceniem, przystojnego, kul 
turalnego do lat 32. ,,Bar

Dnia 27 listopada 1958 r. zmarła we Wrześni, 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana matka, sio­
stra, teściowa i babcia, przeżywszy lat 74, śp.

z Jerzykowskich

Irena Konieczna
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 30 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej we Wrześni.
W smutku pogrążane

DZIECI I RODZINA
Września, PoCTiań, Konstancin. 1491g

W dniu 28 listopada 1958 r. zmarła po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., moja ukochana żona, nasza droga mat­
ka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 67, śp.

Julia Jaworska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 1 grud­

nia br., o godz. 10,30 z kaplicy cmentarza Bożego 
Ciała.

W smutku pogrążeni
MĄZ, SYN, SYNOWA, WNUKI I RODZINA

1572g

Dnia 27 listopada 1958 r. zasnął w Bogu, po 
ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 
mój najdroższy mąż i nasz ukochany tatuś, śp.

Waldemar Niklas
b. więzień Obozu Mauthausen.

Pogrzeb odbędzie się 1 grudnia 1958 r. o go­
dzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone
ZONA Z CÓRECZKĄ I RODZINA

Poznań, Kossaka 5. 1558g

dżinie 14 z 
cmentarza na 
wie.

W ciężkim 
pogrążeni

kaplicy
Juniko-

smutku

MATKA, MĄZ, 
DZIECI I WNUKI 
Poznań, Fort 8.

1511g

bara”, 
polski, 
101.

Gorzów Wielko- 
skrytka pocztowa

Kawaler, 
mieślnik.

3798Bp
po 40-ce, rze- 
dobrze sytuo-

wany pozna pannę lub 
wdowę po 30-ce z małymi 
dziećmi, dobrze sytuowa­
ną. Cel matrymonialny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
398g.

Dnia 26 listopada 1958 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 73, 
mój najukochańszy mąż, najlepszy przyjaciel, 
nasz drogi ojciec, brat, teść, dziadek i stryjek, śp. 

Jan Kazimierz Lewandowski 
b. Sodalis Marianus, były radca Izby Rzemieślni­

czej w Poznaniu, Toruniu i Bydgoszczy.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy Szpitala Pow. 

w Inowrocławiu do kościoła Św. Mikołaja na­
stąpi w niedzielę, 30 bm., o godzinie 14. Po czym 
odbędzie się pogrzeb na cmentarzu parafialnym 
Matki Boskiej. W głębokim smutku pogrążone

ZONA, DZIECI I RODZINA
Inowrocław, Rynek 16, Poznań. K7479

W dniu 28 listopada 1958 r. zmarł nagle, w wie­
ku 56 lat

tow. Andrzej Bonusiak 
długoletni przewodniczący Prezydium MRN w 
Kaliszu — zasłużony działacz społeczny — od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro- 

dzenia Polski i Złotym Krzyżem Zasługi.
W przedwcześnie Zmarłym tracimy długolet­

niego ofiarnego działacza rad narodowych, wier­
nego sprawie Towarzysza pracy, szczerego 
Przyjaciela i oddanego Współpracownika.

Cześć Jego pamięci!
PREZYDIUM WOJ. RADY NARODOWEJ

W POZNANIU. K718’

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzak
w Poznaniu. R-9



Melioracje 
w powiecie leszczyńskim

W powiecie leszczyńskim co 
roczne wylewy małych rzeczu 
łek przyczyniały się do bar­
dzo poważnych strat w zbio­
rach i w jakości siana. Do­
brze się więc stało, że nare­
szcie ruszyły tu roboty melio­
racyjne, szczególnie w rejonie 
Rowu Polskiego.

W tym roku melioracja w o 
kolicy Rydzyny na obszarze 
260 ha miała kosztować 700 
tysięcy złotych. Niestety, z po 
wodu zbyt wysokiego tegoro­
cznego poziomu wody i bra­
ku rąk do pracy, prace odwad 
niające wykonano tu zaledwie 
na 80 ha. Słaba też nadzieja 
na pełne zrealizowanie zamie­
rzeń.

Część tu winy ponoszą mie 
szkańcy tej okolicy. W myśl 
Ustawy (z 22 maja 1958 r.) po­
winni oni opłacić jedną czwar 
tą robót na swoim terenie, 
niestety, do tej pory zalegają 
jeszcze na sumę 70 tysięcy zło 
tych.

Roboty melioracyjne rów­
nież rozpoczęto wiosną tego 
roku w dolinie Samicy koło 
Radomicka (200 ha). Gospo­
darstwa państwowe także za­
brały się do uporządkowania 
i właściwego zagospodarowa­
nia swoich łąk (115 ha). Dre­
nowanie gruntów ornych (500 
ha) tych gospodarstw koszto­
wało 800 tys. zł.

Rolnicy w 54 wsiach zreali­
zowali już swoje czyny melio 
racyjne. Ostatnio do nich wieś 
Bylęcin dołączyła swoje po­
stanowienie. Wartość tych czy 
nów szacuje się na 300 tys.
21. (R)

Listopad

29
sobota

Imieniny
Błażeja, 

Saturnina

W POZNANIU — JUTRO:
OPERA — g. 19 „Aida”; POL­

SKI — g. 15.30 „Jaśnie Pani Zo 
brakowa”, g. 19.30 „Gbury”; — 
NOWY — g. 15.30 „Dzień jego 
powrotu”; g. 19.30 „Zło krąży”; 
OPERETKA — g. 18.30 „Bal w 
Savoy!u”; KOMEDIA MUZYCZ 
NA — g. 16.30 i 19.30 „Porwa- 
nie Sabinek”; SATYRY g.
20 „Powrót Alcesty”; MARCI­
NEK — g. 11 1 16.30 „Przygody 
Koziołka Matołka”.

W TERENIE — DZIŚ
KALISZ 

PLESZEW 
rencka”.

,Ich czworo”; — 
„Przygoda flo-

Kina
KALISZ — Syrena: „Lecą żu­

rawie” (radź., 16 1.); Stylowe: 
„Popiół i diament” polski, 18 
1.); Wolność: „Siostry” (radź., 
16 1.); GNIEZNO — Lech: „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru” 
(polski, 18 1.); Polonia: „Kochan 
kowie z Werony” (franc., 18 1.); 
OSTRO W — Roma: „Dom, w 
którym żyjemy” (radź., 16 1.); 
Słońce: „Kalosze szczęścia” (poi 
ski, 16 1.); LESZNO — Panora­
ma: „Cichy Don” (III ser., ra­
dziecki, 16 1.).

Radio
(Sobota) 

PROGRAM I
15 — piosenki francuskie; — 

15.30 — z życia Z w. Radź.; 16.05 
aud. aktual.; 16.15 — sobotnie 
popołudnie; 17 — dla dzieci 
„Jesień”; 17.30 muz. 1 aktualn.; 
17.55 — „Na wesoło”; 18.40 — 
Radiowa Spółdzielnia Satyrycz 
na; 19.26 — wiad. sport.; 19.30 
muz. tan.; 20.30 — muz. pop.; 
21.05 — pieśni powstańcze w 
rocznicę powstania listopadowe 
go; 21.30 — mel. tan.; 22 — we­
soły kramik; 22.15 — muz. tan.; 
23.10 — muz. tan.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 
16, 19, 21 i 23.

4

PROGRAM II (Poznań)
15.10 — muzyka; 15.30 — dla 

dzieci „Bajka o liliputach”; 18 
mel. jazzowe Famous Jazz i Or 
kiestra Eddie Condona: 16.25 — 
mała rewia poznańskich pio­
senkarzy; 16.45 — reportaż; 17 
reklama; 17.15 — mel. kompoz. 
radź, w wyk. ork. dętych; 17.30 
radioexpress; 17.50 — co przy­
nosi jutrzejsza niedziela sport.; 
17.55 — piękne głosy i rZel. — 
Ewa Bandrowska, /Beniamino 
Gigli i Lawrence Tibett; 18.25 
koresp. z zagranićy; 18.35 — 
muz. i aktual.; 19 — Radiowy 
Fundusz Bud. Szkół swoim o­
fiarodawcom; 
aktual.; 19.50 

19.35 aud.
I. van Beetho-

ł

1

ven: „Egmont”: 20.27 — kroni­
ka sport.: 20 40 — gra Pozn. 
15-tka Radiowa: 21 — „Maty­
siakowie”; 21.30 — opow. saty­
ryczne: 22.05 — muz. tan.: 23 — 
Fr. Schubert: Sonata fortepia­
nowa a-moll op. 42; 23.31 — 
muz. tan.; 24 — muz. tan.

PrzaJ. juillau&ZGyn “Kalisza

Przygotowania do... przygotowań
07 ubiegłym tygodniu odby 
’ * ło się posiedzenie pełnej 

Miejskiej Rady Narodowej Ka 
lisza, poświęcone omówieniu 
dotychczasowego dorobku prac 
i zamierzeniom Komitetu Ob­
chodu 1800-lecia. Przewodni­
czył obradom dyr. Kuznowicz,

Jan Adamski — Duszniki, A. La- 
kowska — Wronki, Guzikowski- — 
Rawicz, St. Mataga — Budziszew- 
ko, E. Buczyński — Wierzonka, St. 
Kaźmierczak — Wągrowiec. Na li­
sty odpowie nasz radca prawny.

Zofia C. Lubsko. Chcąc nadąć 
ogłoszenie należy treść oraz pie­
niądze przesłać na adres: Biuro 
Ogłoszeń, Poznań, ul. Świerczew­
skiego 3. Każde słowo kosztuje 
2 zł. (8149)

Czytelnicy z Gniezna. Na liczne 
interwencje naszych Czytelników 
z Gniezna w sprawie niewłaściwe­
go rozprowadzania „Głosu Wielko­
polskiego” na terenie tego miasta 
informujemy:

Przeprowadzona kontrola wy­
kazała absolutną winę „Ru­
chu”. Sprawą zainteresowali­
śmy Dyrekcję PUPiK „Ruch” 
w Poznaniu, Ponieważ ze złą 
pracą „Ruchu” spokać się moż­
na na terenie całego woje-
wództwa, 
Czytelników

prosimy naszych
informowanie 
o wszelkich

o
nas na bieżąco
przejawach niewłaściwego i 
lekceważącego stosunku PUPiK 
„Ruch” do rozprowadzania 
„Głosu Wielkopolskiego”.

(Niedziela) 
PROGRAM I

10 — radiowy magazyn woj­
skowy; 20.30 — przeglądy i po­
glądy; 11 — grają ork. rozr.;
11.42
12.10

„Podróże geologa”; 
z melodią 1 piosenką

przez świat; 12.45 — niezapom­
niane stronice; 13.15 — gra Ka­
pela F. Dzierżanowskiego; 13.45 
zielony magazyn; 14 — opowie­
ści wędrownicze; 14.50 — mu­
zyka; 15 — z życia Zw. Radź.; 
15.30 — tematyka polska w mu­
zyce rosyjskiej i radzieckiej; 
16.05 — tyg. przegl. wyd. mię­
dzynarodowych; 16.20 — „Zbrod 
nia Sylwestra Bonnard”; 17.20 
muz. tan.; 18 gra ork. p.
dyr. S. Rachonia; 19.26 — wiad.
sport.; 19.30 — 
mijają piosenki'

20.29J. Straussa; 
„Toto-Lotka” 
kowie”; 21.05 
PR; 21.40 — „1

„Mijają lata, 
20.15 — walce 

) — wyniki 
'; 20.30 — „Matysia 
> — gra ork. tan. 
.Krzesło” — humo­

reska; 22.10 — pieśni i arie ope 
rowe w wyk. Beniamina Glgli 
w I rocznicę śmierci słynnego 
tenora; 22.40 — muz. tan. w wy 
konaniu Ork. Tan. Radia Cze­
chosłowackiego: 22.57 — komu­
nikat Totalizat. Sport.; 23.10 — 
muz. tan.

PROGRAM II (Poznań)
9.50 — pozn. koncert życzeń; 

11 — „Bohater Legendy”; 11.30 
słuchamy muz. ludowej; 11.55 
chwila muzyki; 12.04 pora-
nek symf.; 13.15 — w rocznicę 
Powstania Listopadowego; 13.55 
inf. Kom. Bud. Domu Starców 
im. Rodź. Matysiaków; 13.40 — 
koncert życzeń; 15 — „Przygo­
dy Kangurka”: 15.45 — koncert 
estradowy z Gorzowa; 16.21 — 
felieton Wł. Błachuta pt. „Pi­
smo dla nauczycieli ludu”; 
16.30 — wybitni pianiści; ucze­
stnicy międzynar. konk. im. F. 
Chopina w W-wie; 17.05 — ko­
respondencja z zagranicy; 17.15 
sprawozd. dźwiękowe z finało­
wego turnieju piłkarskiego na

Fundusz BudowyRadiowy 
Szkół; 17.50
muz. tan.; 19 — 
Marceli”; 19.45

,Kto daje”; 18.10 
„Mój przyjaciel 

— tańce i mar­
sze Prokofiewa: 20.26 — kroni­
ka sport.; 20.30 — wyniki PGL 
„Koziołki”; 20.35 — koncert w 
wyk pozn. zespołów; 21.09 wy­
niki „Toto-Lotka”; 21.10 „Par- 
nasik”; 21.40 — gra Wrocł. 
Kwintet Rytm.; 22.05 — ogólno-

22.35polskie wiad. sport.;
pozn. wiad. sportowe; 22.45 — 
muz. tan.: 23.05 — muz. włoska;
24 — muz. tan.

Telewizja 

o

(Po 
że”

4

a referentem generalnym 
insp. ośw. ob. Ciesielski.

był

Z referatu dowiedzieliśmy 
się wielu ciekawostek. Oto 
Kom. Obchodu przekształcił: 
się w komórkę MRN. Ponadto 
referent poinformował zebra­
nych, że liczba sekcji została 
ograniczona do pięciu, co ma 
się przyczynić do sprawniej­
szej pracy Komitetu. Dalej na 
stąpiły informacje o zakresie 
kompetencji każdej sekcji o- 
raz o wzajemnym ich powią­
zaniu. O faktycznym dorobku 
mowy właściwie nie było. 
Tymczasem, jak się okazało z 
dalszej dyskusji, o odkrycie 
tego dorobku upominano się 
najbardziej.

Po dłuższej przerwie zaciem 
niono salę obrad, po czym 
mgr Dąbrowski komentował wy 
świetlane na epidiaskopie zdję 
cia z tegorocznych prac wyko­
paliskowych. Referent przed­
stawił obecnym dowody osiem 
nastu wieków istnienia Kali­
sza, oraz przypomniał fakt 
„dokopania’1 się w roku bież, 
dwóch punktów fundamentów 
kolegiaty św. Pawła, pocho­
dzącej z XII w. Mgr Dąbrow­
ski zapewnił również zebra­
nych, że rok przyszły pozwoli 
archeologom dotrzeć do miej­
sca, w którym złożone są zwło 
ki Mieszka Starego (III), okre 
ślając grób jego dość ściśle w 
opairciu o zwyczaje i okoliczno 
ści wyraził też pewność, że 
zidentyfikowanie grobu i zwłok 
nie będzie stanowiło trudności 
ze względu na insygnia, któ­
re niewątpliwie zmarłemu wło 
żono do trumny.

Ten fragment sprawozdania 
był opracowany obszernie i 
starannie, a związek z tema­
tem głównym miał niewątpli­
wie ten, że wielu spośród przy 
byłyćh na Jubileusz będą mo. 
że bardziej interesowały te od 
krycia niż neony i lampy ja­
rzeniowe, których ostatnio Ka 
liszowi sporo przybyło.

W dyskusji zabierali głos 
dr Koszutski, Florczak, inż. 
Metelski z Elektrowni Miej­
skiej, komendant hufca har-

Sługocki, prof.cerskiego
Biernacki, przybyły z Nowe­
go Dworu Gdańskiego, dr Pnie 
wski, mec. Herbich i wielu in­
nych. Domagano się m. in. 
specjalnych autobusów Komu 
nikacji Miejskiej dla młodzie­
ży, wzmożenia akcji kultural­
nej, stworzenia kadr przewód 
ników wycieczek jubileuszo­
wych, ale we wszystkich pra­
wie przemówieniach stawiano 
konieczność stworzenia facho­
wej sekcji informacyjno-pro- 
pagandowej, która by rzeczo­
wo informowała rozsianych po 
całym globie Polaków w ogó­
le, a Kaliszan w szczególno­
ści, o tym, co się w zakresie 
jubileuszowego obchodu już 
zrobiło i co ich w jubileuszo­
wym roku Kalisza czeka.

Cechy Międzychodu
Przybysza w Międzychodzie razi 

nieporządek na ulicach. Prawie na 
każdym kroku można się spotkać 
z leżącymi papierami, słomą itd. 
Sprawcami bałaganu w większej 
części są rolnicy, przyjeżdżający 
z okolicy. Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej powinno bardziej 
dbać o wygląd miasta.

A oto druga cecha charaktery­
styczna Międzychodu: żaden z ze­
garów publicznych nie chodzi. Ani 
ten na Rynku (jak to było 18 bm.), 
ani też kościelne, bądź w repre­
zentacyjnej restauracji przy Ryn­
ku. Czyżby te zegary istniały dla 
parady. (Of)

W Miejskiej Górce
W tym roku w Miejskiej Górce 

zrobiono dużo. Ulice nowe, mie­
szkania, świetlica i sala kinowa 
pochłonęły wiele funduszów miej­
skich. W gazowni odbudowano 
zniszczoną i przez 13 lat nieczyn­
ną cieplarnię. Kwiaty stamtąd bę­
dą wysadzone na zieleńcach miej­
skich.

Niebawem zostanie poszerzona 
sieć oświetlenia ulicznego. Boczne 
uliczki otrzymają w 6 punktach 
oświetlenie gazowe(?), a ulice: 
Gen. Świerczewskiego, Kobylińska 
i Fabryczna — elektryczne.

W przyszłym roku kilka ulic zo­
stanie wybrukowanych. Most na 
rzece Dobroczna, hamujący w cza­
sie powodzi przepływ wód, zosta­
nie zlikwidowany, za to 
most, 10-metrowej długości 
nie przy ul. Fabrycznej.

Prezydium MRN na 
świetlicy wyasygnowało 34 

nowy 
powsta

remont 
tys. zł.

a SFOS przekazał na ten sam cel 
20 tys. zł. Również kino otrzyma 
nową szatę i „oprawę” zewnętrz­
ną. (wt)

Sporo słów wypowiedziano 
o projekcie stwórzenia w Ka­
liszu własnego pisma codzien 
nego. Uznając pilną tę potrze­
bę i powołując się na przy­
kłady międzywojenne (i daw­
niejsze), gdy w Kaliszu wycho 
dziły trzy dzienniki,, więk­
szość mówców dowodziła, że 
pismo takie, mające z natury 
zasięg kolportażu bardzo ogra 
niczony, nie mogłoby spełnić 
zadania informacyjnego dla 
Polaków zagranicznych i że 
w tym celu należy nawiązać 
jak najrychlej kontakt z pi­
smami polskimi za granicami 
kraju.

Tyle — w ogólnym zarysie 
— z posiedzenia „specjalne­
go1’. Może jednak nie bez zna 
czenia były rozmowy kuluaro 
we. Rdzenni kaliszanie wypo­
wiadali się tam między inny­
mi za powołaniem przy Ko­
mitecie głównym czynnego ko 
mitetu wykonawczego. W prze 
ciwnym bowiem wypadku nie 
ma gwarancji, że obchody 
1800-lecia będą właściwie 
przygotowane. Nie można zaś 
pozwolić na to, aby stały się 
one kompromitacją.

St. B.

Co nowego 
u rzemieślników 
krotoszyńskich

Powiat krotoszyński liczy obec­
nie 567 warsztatów rzemieślni­
czych, czyli o 61 warsztatów wię­
cej, niż w roku ubiegłym. Zawo­
du w tym roku zaczęły się w 
nich uczyć 133 osoby.

A oto rezultaty tegorocznej pra­
cy, które były omawiane na ostat­
nim Walnym Zgromadzeniu Dele­
gatów’ Cechu Rzemiosł Różnych. Z 
inicjatywy Cechu egzamin czelad­
niczy złożyło w ubiegłym roku 74 
uczniów. Kurs przygotowawczy do 
egzaminu mistrzowskiego 47 rze­
mieślników. W tym roku urucho­
miono 4 klasy szkoły zawodowej, 
dwie w’ Krotoszynie, po jednej w 
Zdunach i w Koźminie.

Nie zapomniano i o wycieczce po 
kraju i o obowiązku wzajemnej 
pomocy. Kasa Samopomocowa wy­
płaciła ponad 50 tys. zapomóg.

Ńa Walnym Zgromadzeniu dele­
gaci Cechu postanowili, że każdy 
członek co miesiąc płacić będzie 
2 zł na budowę szkół przez rok od 
listopada br. oraz jednorazowo 
10 zł na renty dla członków.

Starszym Cechu został wybrany 
Franciszek Wiatrak, podstarszyml: 
M. Minta i Tad. Sowiński, (fk)

Krótko
PZLA OTRZYMAŁ ZAPROSZE­

NIE dla czołowych zawodników na 
24 czerwca 1959 r. do Paryża, ce­
lem wzięcia udziału w wielkim 
międzynarodowym mityngu tzw. 
„Grand Prix de Paris” Projektuje 
się start: Sidły, Ważnego, Zimne­
go, Ożoga, Krzyszkówiaka, J. 
Schmidta i Piątkowskiego.

POLSKI ZWIĄZEK PIŁKI NOŻ­
NEJ postanowił uczcić III Zjazd 
i w tym celu zaofiaruje każdej z 
1000 nowych szkół po jednej piłce 
nożnej oraz egzemplarzu przepi­
sów gry. Ponadto PZPN postano­
wił przeszkolić na instruktorów 
piłkarskich nauczycieli pracują­
cych w tych szkołach.

NAJPOPULARNIEJSZYM SPOR­
TEM w Polsce jest nadal piłka 
nożna. W PZPN zarejestrowano 
157 000 piłkarzy, zrzeszonych w 
2.460 drużynach. Liczba ta nie obej­
muje większości zespołów wiej­
skich i SKS. Coraz bardziej popu­
larna lekkoatletyka ma zareje­
strowanych około 10 tys. zawodni­
ków I tutaj jest spora liczba za­
wodników pozostających poza ewi­
dencją PZLA.

Zwłoki Marusarzówny

w Zakopanem
Zwłoki Heleny Marusarzówny, 

wielokrotnej mistrzyni Polski w 
konkurencjach zjazdowych, roz.- 
strzelanej jesienią 1941 r. w Woli 
Pogórskiej koło Tarnowa, po eks- 
humacji złożone zostały na cmen­
tarzu w Zakopanem.

Trumnę ze zwłokami sławnej 
narciarki odprowadziły na cmen­
tarz zasłużonych w Zakopanem 
iiczne delegacje klubów i zrzeszeń 
(sportowych, organizacji politycz­
nych i społecznych oraz tłumy za- 
jkopiańskiej młodzieży.

fYI a Ratajach po drugiej 
stronie Warty ucznio­

wie szkoły podstawowej nr 
14 zakasali rękawy i zabrali 
się do roboty. Przygotowu­
ją sobie stadion. — Od 1 
stycznia studenci będą jeź­
dzili tramwajami na specjał 
ne karty tramwajowe w 
cenie 18 i 24 złotych. — W 
klubie tygodnika „Od no- 
wa“ powstał klub Miłośni­
ków Muzyki Synkopowej, 
czyli skopanej, jak adwer­
sarze nazywają jazz. — 
Dziś w Bibliotece przy ul. 
Dzierżyńskiego czytelnicy _ 
spotykają się ze słynnym fi 
podróżnikiem Mieczysła­
wem Lepeckim. — Na te­
renie Targów rozpoczęła 
swój żywot Giełda Artyku­
łów Gospodarstwa Domo- 

I wego. To dla handlowców, 
I klienci mogą sobie popa- 
ij trzeć. — MHD postanowił 
ji dorabiać podnoszeniem o- 

i czek u pończoch. — Meble 
jl idą jak woda, szczególnie 
I na raty. Nie wszyscy je jed- 
I nak spłacają regularnie. 
! Zaległości w niesumiennym 
• spłacaniu wynoszą około 

miliona złotych. Dalszy ciąg 
i tych rat ma swój epilog u ’ 

żyrantów u komorników są ' 
dowych. Czasem przyjacie­
le płacą i płaczą... — Coraz 
mniej ślubów w Urzędzie 
Stanu Cywilnego m. Poz­
nania. Na te sprawy za I 
zimno. — Państwowy Insty- ” 
tut Hydrol.-Meteorolog. za­
powiedział śnieg, za to jest 
słońce. — Wszyscy tu cze­
kają tak jak Wy i niżej i 
podpisany na dzień jutrzej­
szy. — Na wypłatę.

Z OSTATNIEJ CHWILI:
6 grudnia w Operze Poz­
nańskiej Mikołaj zamówił 
baśń „Jaś i Małgosia’*. Po­
czątek przedstawienia o 
godz. 18. — Cieszmy się, w 
przyszłym roku nie będzie 
brakować wód gazowych. 
Spółdzielnia „Aromat“ u-

„Parada gwiazd"
po województwie

Mieszkańcy kilku miast Wielko­
polski będą mieli okazję usłyszeć 
1 zobaczyć znanych artystów ope­
retkowych, którzy biorą udział w 
wielkim koncercie rozrywkowym 
pt. „Parada gwiazd”.

Impreza ta odbędzie się dziś w 
Kaliszu, 30 w Chodzieży, 1 grud­
nia w Pile.

Kto z nich wystqpi 
w Rzymie?

IZ omisja Sportowa PKO1 za- 
twierdziła dalszą listę zdo­

bywców III kółka olimpijskie­
go. Ogólnie wykaz obejmuje 
206 sportowców w 18 dyscypli­
nach. Ilość zdobywców III kół­
ka prawdopodobnie jeszcze 
wzrośnie.

Wśród przyszłych kandyda­
tów na Igrzyska w 1960 r. ma-

Na finiszu 
bokserskich zmagań 
ligowców

Czołówka bokserska nie ma cza­
su na odpoczynek. Po męczącym 
turnieju łódzkim, już w niedzielę 
czekają ją rozgrywki ligowe. Tyin 
razem będzie to pełny program 
zarówno w I jak i w II lidze. W 
spotkaniach p-erwszoligowych naj- 
ciekawie) zapowiada się mecz w 
Kaliszu między Prosną i bardzo 
silnym zespołem Zawiszy Byd­
goszcz, w barwach którego walczą 
tacw ^iowp powołani do wojska 
pięściarze jak Kunca czy Branic- 
ki. W pozostałych meczach I ligi 
spotkają się Legja — Wybrzeże 
(Gdańtk) oraz BBTS — Motor (Ła­
będy). Zestawianie par w spot­
kaniach II ligi przedstawia się na­
stępująco: Brda Bydgoszcz — Stal 
Mielec, Budowlani Poznań — 
Gwardia Wrocław, Gwardia Łódź 
—t Polonia Gdańsk, tGwardia War­
szawa — Warta Poznań, Pogoń 
Szczecin —/ Broń Radom i Gedania 
Gdańsk — Stal Stalowa Wola.

Budowlani wprowadzają inno­
wacje w meczach ligowych, mia­
nowicie już w niedzielę równolegle 
z walkami seniorów odbędą się to­
warzyskie spotkania juniorów oby­
dwóch drużyn. Walki te odbędą 
się w wagach: lekkiej, lekkopół- 
średniej i półśredniej. Początek 
niedzielnego pojedynku o godz. 19 
w hali MTP nr 16.

z. ^pGzttatiict
rządza 1 grudnia próbne 
„picie", na które warto mi 
się będzie wybrać! — We­
dług ostatnich planów 50 
ulic Poznania otrzyma w 
przyszłym roku 500 nowych 
lamp. W dzielnicy Wino­
grady przewidziano salę 
teatralno-kinową, stołówkę 
na 1000 osób i pralnię me­
chaniczną. — I wreszcie coś 
dla niemowląt. W przy­
szłym miesiącu Poznań 
otrzymuje 5 tys. plastyko­
wych nocniczków. Brawo!

J. P.

Przykład
Murzynowa Leśnego

W Murzynowie Leśnym, od 
dalonym o kilkanaście .kilome 
trów od Środy, stał od lat dom 
gromadzki w całkowitej rui­
nie. Z inicjatywy przewodni­
czącego GRN — Stefana Ko­
walewskiego i kier, szkoły — 
Józefa Wysockiego postanowio 
no wybudować szkołę. Cała 
wieś wraz z młodzieżą zabra­
ła się do pracy. Roboty nieraz 
prowadzono w nocy przy świe 
tle księżyca. Ze starych fun­
damentów wyciągnięto mury, 
wewnątrz wszystkie ściany zo 
stały przesunięte, przebudowa 
no kominy, dano nowe belko­
wanie, kozłowanie i pokryto 
dachówką. Z przebudowy u- 
zyskano dwie izby lekcyjne i 
mieszkanie dla nauczyciela —• 
dwa pokoje z kuchnią.

Jeśli chodzi o wkład pracy 
— najaktywniejszymi byli: 
Stefan Kowalewski, bracia 
Kłopoccy, Ignacy Owczarzak 
i Stefan Szymbrowicz — soł­
tys. Inspektorat Oświaty po­
mógł w uzyskaniu drzewa. Ten 
czyn społeczny szacuje się na 
80 tys. zł.

Niedawno ta ofiarna wieś 
przeżywała bardzo piękną u- 
roczystość. Było nią otwarcie 
nowej szkoły, która starszemu, 
i młodszemu pokoleniu zaw­
sze mówić będzie, że wspól­
nymi rękoma wiele można zro 
bić. P- K.

my również przedstawicieli 
Wielkopolski, jednak nie we 
wszystkich dyscyplinach. Brak 
naszych reprezentantów w za­
pasach, strzelectwie sporto* 
wym, kolarstwie i innych.

Oto sportowcy nasi umie* 4 
szczeni na listach PKO1: Hokej 
na trawie: Górny, J. Siankie- 
wicz, Różański, Ptak z Warty^ 
Kubiak, Maciaszczyk, Wis" 
niewski, Marzec i Stępniak 2 
Grunwaldu, Dąbrowski oraz 
trzej bracia Flinikowie ze 
Stelli. Jeździectwo: Marian 
Kowalczyk, Janusz Nowak, 
Romana Babirecka, Marian 
Babirecki, Jan Kowalczyk i 
Andrzej Kobyliński z Ośrod­
ka Jeździeckiego w Poznaniu 
oraz Jan Kowalski z Sierako­
wa. Wioślarstwo: Władysław 
Juszczak i Mestwńn Kostka z 
Posnanii oraz Ryszard Rasz- 
ter i Kazimierz Naskręcki z 
KTW Kalisz. Żeglarstwo: Wło­
dzimierz Fischer z

(Sobota)
16.30 — dla dzieci „Przedszko 

le w ZOO”; 17 — przerwa; 17.40 
„Gość kamienny”; 18.50 — film 
krótkometr.; 19.20 — rozmawia 
nly z /telewidzami; 19.40 — 
dziennik (Katowice); 20.10 — 
międzynar. zawody jazdy figu­
rowej na lodzie (Berlin przez 
Katowice); 22.15 — film krótko 
metr.; 22.30 — z historii kaba­
retu polskiego „MONUS”.

(Niedziela)
16 — „Znam filmy radzieckie” 

Qu:z dla młodzieży (W-wa); 
17.30 — „Estrada poetycka” pt.
..Rozstrzelane romanse” 
znań); 18 — „Czy wiecie.
18.15 — filmy krótkometr.; 18 45 
dziennik (W-wa); 19.30 — rewia 
na srebrnym ekranie (Poznań);
20 — film fab. prod. jug. „So­
botni wieczór” od lat 16.

Kiekrz.

Zawody łucznicze...
w hali

Okręgowy Związek Łuczm 
czy w Poznaniu organizuje 
niedzielę o godz. 10 w ha1 
szkoły przy ul. Różanej 1/3 za 
wody łucznicze dla młhdz1 
ków. Do konkursów zgłoszeń*

• • An zostali młodzi mistrzowie- 
na i Tadeusz Schubertowie Z 
MSŁ — Ogród Jordanowski*


